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Rok XII.

E N Y  O G Ł O S Z E Ń  » N e 1
• t ro n ie  w ie rs z  n o n p a r  e lo - 
w y  m k . 9 0 — n e  l i i  s tro n ie  
aok. 73 —  na IV  s tro n ie  
m k . 50 —  N a d e s ła n e  za 
w ie ra?  g a rm o n to w y  m k  
125—  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
po  m k . 10 za w y ra z . N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło szę  
nie m k . 100. O g ło s z e n ia  
poza n m e ja o o w e  o  5 0  p ro c . 
ta g ra n ic z n e  l 0 0 t  d ro łns j

* r m i n o  w y  id t l ik  og ło*
* re ń  f td m in is t ra c jb  ni**' 
o d p o w ia d a .

■i'■ d a k c ja  » a d m in is t ra c ja  ||
g łó w n e  m ie ś c i się pod  
N t .  4 S jr z y  ‘ u l.  P i łs u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

1
A d re s  d la  l is tó w  i d ep e sr 

„ IS K R A * 1, S o s n o w ie c .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:

Z  o rtn o sze n ie ro  m ie s ię c z n i*

Z  p rz e s y łk ę  p o c z to w a  

m k . 2 5 0  m ie s ię c z n ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d ż in ie ,  w  D ą b ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  n i  G . 
S ią s k u .

Dąbrowa. Sienkiewicza 8. Tiiefon 78.

0 /lennik polityczny, społeczny i flteracki 
Sidzin. Małachowskiego 9. Telefon 84 Sosnewiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64

SO SN O W IEC

KINO „OAZA”

Buffalo i Bill
serja II-ga.

A n o n . l  O d  p o n ie d z . 2  s ty c z n ia  r. b . 

N a jw s p a n ia ls z y
film sezonu „ I M \ Ł  » 

p o d łu g  p o w ie ś c i P rz y b y s z e w s k ie g o .

W s trz ą s a ją c y  d ra m a t w  6  cz . w  W y­
k o n a n iu  w a rs z a w s k ic h  a r ty s tó w .

S F I N K S
Od 27 go g ru d n ia  do  1 s tycz .
W y s tą p i s ły n n a  p o ls k a  a r ty s tk a  f i lm o  

w a  P o la  N e g r i w  o b ra z ie  p . t.

Violetta
dramat w G częściach.

- .Ł frtrłifl: O d 2 go  s tyczn ia . 
„Los s ię  m ści“

w  r o l i  g łó w n e j M o ż u c h in  i  L is ie n k o .

KINO „ZACISZE”
O d 27 do  2 s ty c z n ia .

DO IM T T A
O s ta tn ie  s ło w o  k in o - te c h n ik i  i k in o *  
re ż y s e r j i  o b ra z  w  5 cz . z g w ia z d ą  
w ło s k ic h  e k ra n ó w  | D  io m ir ą  J a k o b in i

Anons: O d  3 s ty c z n ia .

„IJOLA"
p o d łu g  d z ie ła  Ż u ła w s k ie g o .

B Ę D Z IN

Kino „CORSO“
O d  p o n ie d z ia łk u  2 6 -g o  g ru d n ia  

W ie lk ie  w id o w is k o  f i l t r o w e  

11 s e r ja

Cud nud ( M g

Przegrali.

Powrócił z wojska

di. m in
C horoby s k ó rn e  i w e n e  
ryczne , b ad an ia  m ik ro s k o ­

p o w e , b a d an ie  k rw i  
(W as s erm a n n )

P rzy jm u je  od 9 — 12 i od 6 — 8 
Fanie 5— 6 

S osnow iec, 
ui. M o d rz e jo w s k a  39

11-gie piętro

Dr. II Mzlftski
6. le k a rz  s z p ita la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h  
C horoby w e n e ry c zn e , s k ó r­

ne, i m o c zo p łc io w e
P r z y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6  — fc 

f  a n ie  o d  5*— 1> p o  p o ł .

Sosnow iec,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Przegrali i to na całej 
lin ji. Opętała ich bowiem  
idea, w ysnuta w edług za­
sad rozumu, licząca się 
ty lko  z tym  rozumem, nie 
zaś z realnym  życiem. Dla 
nich człow iek, społeczeń­
stwo, państwo, —  były ab ­
strakcją, nie zaś żywym 
tw orem  i dla tego m usieli 
przegrać i przegrali s rom o­
tn ie .

W szystkie ich zasady 
konsekwentne, c z y s t e ,  
w zniosłe— w rezultacie oka­
zały się m rzonkam i, ob łę ­
dem, a cała przeszłość, ca 
łe  długie życie ludzkości 
uczy ty lko  jednego, że n a j­
więcej ludzkość się k rw a ­
w i i cierpi, gdy ulegnie o- 
błędowi. O ni u leg li^b łęd o - 
wi.

Obłędem  było, że z czło­
w ieka można uczynić ab 
strakcję. Nie liczy li się z 
jego duszą, bo im  się zda­
wało, że tę duszę można 
za pomocą nakazów urobić 
dowolnie. Zapom nieli, że 
dusza każda jest w ie lk im  
św iatem  instynktów , pra­
gnień, uczuć; że jest s fo r­
m owanym  w ciągu setek i 
tysięcy la t tw orem , że nie 
jest dzisiejsza.

Zaczęli eksperym entować 
tą duszą.

1 zapom nieli, że tys ią c ­
le tn im i tw oram i są spo łe ­
czeństwa i państwa, że i 
one m ają swoje ins tynkty , 
pragnienia, uczucia, swoje 
drogi i ruchy.

Zaczęli eksperym entować 
społeczeństwem  ipaństw em  
Św iat by ł św iadkiem  dziw ­
nego przykładu obłędu. 1 
okazało się dowodnie: że
najpiękniejsze, na js łuszn ie j­
sze zasady, są piękne i 
słuszne, gdy są ty lko zasa­
dami, ale prawdziwe w ów ­
czas dopiero, gdy je rodzi 
trud — życie; nie zaś mózg.

O to na jisto tn ie jsza przy­
czyna, dlaczego dziś ludz­
kość się k rw aw i i męczy 
nie m nie j okrutn ie , niż pod­
czas w o jny św iatow ej.

Ze wszystkich piersi ludz­
kich pow inna po wieczne 
czasy wznosić się ty lko  je-

Sosnowiec, 31 grudnia.

dna m odlitw a: Boże! broń 
nas od re fo rm a to rów  w ie ­
dzy. D oktrynerzy —  to na j­
gorszy rodzaj złoczyńców 
na świecie.

Czy ta poglądowa re a li­
zacja socja lizm u otworzy 
nam oczy? Sądzę, że tak.

Ludzkość wzbogaciła się 
o jedno doświadczenie.

Bolszewizm w R osji— to 
konsekwencja socjalizmu. 
Tak wyglądają zasady so ­
cja lizm u, realizowane w 
życiu.

Ci dobroczyńcy— doktry ­
nerzy, gdy się zetknęli z 
życiem i zaczęli swoje za­
sady realizować, zaprzeczy­
li im  na całe j lin ji.

Chcieli dać ludzkości 
w olność— a dali najgorsze­
go rodzaju niewolę: cz ło ­
wiek, o ile im  się udało 
chw ilow o narzucić swój sy­
stem, s ta ł się w tym  sy­
stem ie ty lko  narzędziem; 
chcieli go obdarować ró w ­
nym udziałem  dóbr daw ­
nych, a w trą c ili go w na j­
okropniejszą nędzę; p io ru ­
now ali przeciwko w ładzy—  
a doszli do despotyzmu; 
brzydzili się m ilitaryzm em , 
a swój rząd oparli w yłącz­
nie na bagnetach i osta ­
tecznie bagnetom pow ie­
rzyli wcielanie swych idei 
w życie.

I rezultacie trzechletnich 
w ys iłków  doszli do tego, 
że nauczyli tych, co um ie ­
ją w idzieć, że =

Bez indywidualizmu niema 
wolności, niema szczęścia, 
niema dobrobytu, niema mo­
cy, niema rozwoju.

Świat po w ojn ie  os łab io ­
ny zapadł na ciężką cho­
robę; ta choroba socja liz­
mu była m ożliwa ty lko  w 
osłab ionym  i wycieńczonym  
organizm ie powojennym ; 
ale weszliśmy w okres 
przesilenia. Tu i tam  jesz­
cze ogniska choroby są 
silne, lecz dziś już wróżyć 
można, że m iesiące tej 
choroby są policzone.

k.

Krsnlltfi polityczno.
( Z  p is m  i  d e p e s z  w c z o ra js z y c h ) ,

—  W  W a rn ie  o d b y ł s ię  o b ­
ch ó d  25 le  c ia  to w a rz y s tw a  a r ­
c h e o lo g ic z n e g o  i m u z e u m  w a r-  
ne ń sk ie g c . N a  o b c h ó d  p rz y b y l i  
m ię d z y  in n y m i p o s ło w ie  p o ls k i 
i c ze sk i o ra z  k o n s u lo w ie  p o ls k i,  
czesk i i ru m u ń s k i. W ie lk ie  w ra ­
żen ie  w y w a r ły  deo e sze  n a d e ­
s ła n e  z P o ls k i o d  u n iw e rs y te  
tó w , a k a d e m ji, a w  s z c z e g ó ln o ­
śc i o d  p re z y d e n ta  m in is t ró w  
P o n ik o w s k ie g o

—  P a r la m e n t czesk i u c h w a li ł  
z w ró c ić  F ra n c ji m a s z y n y  f r a n ­
cu sk ie , z ra b o w a n e  p rz e z  n ie rn - 
c ó w  w  czas ie  w o jn y  i s p rz e d a ­
ne p ó ź n ie j C ze ch o m .

—  B o ls z e w ic y  w y k r y l i  w  Ż y ­
to m ie rz u  o rg a n iz a c ję  p e t lu ro w -  
ską  s to ją c ą  w  z w ią z k u  z o s ta ­
tn im i n a p a d a m i T iu t iu n iu k a .
R o z s trz e la n o  12 osó b  w  te m  2 
k o b ie ty .

—  P o d c z a s  n ie p o rz ą d k ó w  w  
B o m b a ju , k tó re  w y b u c h ły  ta m  
w  c h w i l i  p rz y ja z d u  k s ię c ia  
W a l j  i, ra n io n o  70 p o lic ja n tó w , 
z a b ito  43 d e m o n s tra n tó w , ra ­
n io n o  —  '87, a re s z to w a n o  o k o ­
ło  500 osób . P rz y ty m  z d e m o ­
lo w a n o  140 w o z ó w  t r a m w a jo ­
w y c h .

—  D e le g a t rz ą d u  sowrie tów T, 
W o ro w s k i i p re ze s  w ło s k ie g o  
c z e rw o n e g o  k rz y ż a  p o d p is a li

d z is ia j k o n w e n c ję  d o ty c z ą c ą  
a k c ji w ło s k ie j  m is ji p o m o c y , 
k tó ra  d z ia ła ć  b ę d z ie  w  m ia s ta c h  
R o s ji p o łu d n io w e j,  z a p ro w a ­
d z a ją c  ta m  k u c h n ie  o ra z  b iu ra  
ro z d a w n ic tw a  ż y w n o ś c i i le ­
k a rs tw .

—  R z ą d o w i n ie m ie c k ie m u  u- 
d a ło  s ię u z y s k a ć  o d  a m e ry k a ń ­
s k ie g o  „N a t io n a l C ity  B a n k "  i 
o d  b a n ku  M o rg a n a  p o ż y c z k ę  w  
w y s o k o ś c i 20 m i l ja rd ó w  m k .

—  Z m a r ł  w  P o łta w ie  s ły n n y  
p is a rz  —  b e le trv s ta  i u c z o n y  
W ło d z im ie rz  G a la k t jo n o w ic z  
K o ro le n k o .

Odbudowa Europy
a odszkodowania.

P a ry ż , 30 g ru d n ia .

D z is ia j p o p o łu d n iu  ro z p o c z ę ­
ły  s ię n a ra d y  rz e c z o z n a w c ó w  
f in a n s o w y c h  i p rz e m y s ło w y c h  
p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  fra n c u s k ie g o  
m in is t ra  d la  o d b u d o w y  o b sza ­
ró w  z n is z c z o n y c h , L o u c h e ra .

J e d n y m  z g łó w n y c h  c e ló w  
n a ra d  rz e c z o z n a w c ó w  je s t s p ra ­
w a  o d b u d o w y  E u ro p y  o ra z  
s p ra w a  R o s ji O m a w ia n iu  ty c h  
s p ra w  s p rz e c iw ia ją  s ię rz e c z o ­
zn a w cy ' fra n c u s c y , k tó r z y  d o  
m a g a ją  s ię  b y  p rz e d e w s z y s t-  
k im  p rz y s tą p io n o  d o  o b ra d  n a d  
s p ra w ą  u z d ro w ie n ia  f in a n s ó w  
n ie m ie c k ic h

Sprawy polskie.
w  daniny w zyiie.

P rze p is y  w y k o n a w c ze  b ę ­
dą  o g ło s z o n e  w  p o c zą t­

kach s tyczn ia .
P rz e p is y  w y k o n a w c z e  do u - 

s ta w y  o d a n in ie  są ju ż  o p ra ­
co w a n e .

Z o s ta n ą  o n e  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  s ty c z n ia  og łos 'zone  w  
„M o n ito r z e 11.

P rz y g o to w a n ia  d o  p o b ie ra n ia  
d a n in y  są w  p e łn y m  to k u .

O d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia  z o ­
s ta ły  ju ż  ro z e s ła n e  d o  w ła ś c i­
w y c h  u rz ę d ó w  s k a rb o w y c h , k tó  
re  g o rą c z k o w o  s ię  n ie m i z a ję ły  
i  k a ż d e j c h w il i  g o to w e  są do  
w c ie le n ia  ic h  w  ż y c ie .

Konferencja w sprawie-  
repatriantów.

O n e g d a j o d b y ła  s ię w  W a r ­
sza w ie  k o n fe re n c ja  p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  k o m i s a r z a  do  
s p ra w  re p a tr ja c ji ,  p G ra b s k ie ­
go , w  s p ra w ie  o tw a rc ia  d o d a t­
k o w y c h  s ta c ji d o  p rz y jm o w a ­
n ia  re p a r t ja n tó w . p o w ra c a ją  
c y c h  z R o s ji. P ro je k tu je  s ię  
u rz ą d z e n ie  e ta p ó w  p rz y  s ta ­
c ja c h  k o le jo w y c h  Ł u n in ie c , Z a -  
h a c ie  i S a rn y  lu b  p u n k tu , p o ­
ło ż o n e g o  w  p o b liż u .

Utrudnienie emigracyjne.
W  ty c h  d n ia c h  k o n s u la t a m e ­

ry k a ń s k i w  W a rs z a w ie  o t r z y ­
m a ł z W a s z y n g to n u  in s tru k c ję , 
a ż e b y  n ie  u d z ie la n o , ja k  d o ty c h ­
czas, w iz y  w s z y s tk im  e m ig ra n ­
to m , k tó r z y  o t r z y m a li  o d  s w y c h  
k re w n y c h  w  A m e ry c e  w e z w ą  
n ie  d o  p rz y ja z d u  W e z w a n ie  
ta k ie  n a d a l b ę d z ie  w a żn e  o 
ty le ,  o  i le  je  p rze ś le  ta k i o b y ­
w a te l A m e r y k i ,  k tó r y  ju ż  m ie ­
szka  w  n ie j c o n a jm n ie j la t  p ię ć , 
a n a tu ra liz o w a ł się , a lb o  r o z ­
p o c z ą ł o to  s ta ra n ia  p rz e d  
d w o m a  la ty .

Wezwanie żydów do wyborów
P. A le k s a n d e r  M e y s z to w ic z , 

p re ze s  ty m c z a s o w e j k o m is ji r z ą ­
d z ą c e j w  W  le ń s z c z y ż n ie , z w r ó ­
c i ł  s ię  d o  d r. W y g o d z k ie g o , 
p o n o w n ie  w z y w a ją c  ż y d ó w  do  
u d z ia łu  w  w y b o ra c h

Sprania Jaworzyny.
K o n fe re n c ja  a m b a s a d o ró w  o- 

z n a c z y ła  ja k o  te rm in  p re k lu -  
z v jn y  d o  u re g u lo w a n ia  s p ra w y  
J a w o rz y n y  z g o d n ie  z ż y c z e ­
n ia m i rz ą d u  cze s k ie g o  i p o i 
s k ie g o  d z ie ń  6  go  m a ja  1922 r. 
t. j.  te rm in  z g o d n y  z u k ła d e m  
p o ls k o  cze sk im .



Z Górnego Śląska.
S p r a w a  d z i e r ż a w c ó w  

niemieckich.
K a t o w i c e ,  30 grudnia .

R z ą d  pr usk i  w y d z ie r ż a w i ł  
s w e  m a ją tk i  p a ń s t w o w e  po) 
skiej częśc i  G ó r n e g o  S ią s k a  
n i e m c o m ,  k t ó rz y  o b e c n i e  p r z e ­
n o s z ą  się na  s t a ły  p o b y t  do  
N iemiec .  D z i e r ż a w c y  ci o d s t ę ­
p u j ą  sw o je  d z i e r ż a w y  in ny m  
o s o b o m ,  co u zys ka ło  z a t w i e r ­
d z e n i e  r z ą d u  p r u s k i e g o  W ł a ­
d ze  polsk ie  z a p r o t e s t o w a ł y  
p r z e c i w k o  t a k i e m u  za ła tw ien iu  
s p r a w y ,  g d y ż  z chw i l ą  p r z e j ­
śc ia  czę śc i  G ó r n e g o  S i ą sk a  do  
Po ls k i  wsze lk ie  p r a w a  do  m a ­
j ą t k ó w  p a ń s t w o w y c h  p r z e c h o  
d z ą  na  r z ą d  po lsk i '

Wznowienie lokowań.
Komisja kolejow a i gran.

K ato w ic e .  30 grudnia .
R o k o w a n i a  g o s p o d a r c z e  poi  

sko- n i emi eck ie  w s p r a w i e  G. 
S i ą s k a  z os ta ły  w z n o w i o n e  

Prz ybyl i  dp  K a t o w i c  p e ł n o ­
mo cni k  r z ą d u  polskiego,  p. mi 
n i s t e r  O l s z o w s k i  i p o s e ł  K o r  
fanty.

Kom is ja  g ra n ic z n a  p o  p r z e r ­
wie  św ią te c z n e j  w z n o w i ł a  w c z o ­
raj  s w o j e  pr ace .  M ie rn icy  ko 
misji  uda li  się d o  p o w ia tu  R a ­
c ib o r s k ie g o  c e i e m  w y t y c z e n i a  
gran icy  koło N i e b o c z o w a

Zapłacą czy nie?
Radzą..

Berlin,  30 grudnia .
W c z o r a j  p r z e d  p o ł u a n i e m  

o d b y ł y  się u k a n c l e r z a  R z e s z y  
ta jne  n a r a d y  w  s p r a w i e  n o ty  
komisj i  r e p a r a c y j n e j .  P o p o ł u  
dn i u  o b r a d o w a ł  ca ły  gabine t .

R e z u l t a t y  o b r a d  n ieznane .

Nadzór nad finan­
sami niemieckimi.

Pa ry ż ,  30 grudnia .  
A g  H a v a s a  donosi ,  że rz ą d

cji w  C a n n e s .  D o t y c z ą  o n e  g łó ­
w n ie  s p ł a t y  ra t  s t y c z n i o w e j  i 
lu to we j  i zniżki p ó ź n ie j s z y c h  
s p ł a t  r oc zn ych ,  o g ó ł e m  o 20 — 
30 proc.  W . -a m ia n  za  te  u s t ę p  
s t w a  m a  być  w  myśl  p r o p o ­
zyc ji  f ra nc us ki e j  w p r o w a d z o n y  
p r z e z  t a k  zw.  k o m is j ę  g w a r a n ­
cy jn ą  n a d z ó r  n a d  f in ansami  
niemiec.-Jrni  o r a z  m a  być  r o z ­
c ią gn ię ta  k o n t r o la  n a d  B a n k i e m  
R z e s z y

f rancusk i  w y p r a c o w a ł  s z c z e ­
g ó ł o w e  p r o p o z y c j e  w  s p r a w i e  
o d s z k o d o w a ń  n i e m i e c k i c h  P ro  
p o z y c j e  te z o s t a ł y  j e d n o m y ś l ­
n ie  z a a p r o b o w a n e  p r z e z  f r a n ­
c u s k ą  r a d ę  m i n i s t r ó w  i m a j ą  
b y ć  p r z e d ł o ż o n e  na  kon feren-

Berhn ,  30 gru dni a .
R z ą d  n ie m ie c k i  o t r z y m a ł  n o ­

t ę  u l t i m a t o w ą  komis j i  r e p a r a  
cyjnej ,  ż ą d a j ą c ą  d o s ta r c z e n ia  
b r a k u j ą c e g o  z d a w n y c h  d o  
s t a w  w ę g l a  w ilości 1,200,000 
to nn  n a jp óźni e j  do  dn ia  30 s t y ­
cznia  1922 r.

Dookoła Sowdepli.
itm m
Rozpaczl iwy s t a n  r o ln i c tw a

M o s k w a ,  30 g r u d n i a .
N a  p o s i e d z e n i u  IX  z j a z d u  

s o w i e t ó w  w d ni u  25 g r u d n i a  
br.  B o g d a n o w  s twie rdz i ł ,  że  w  
z ak re s i e  konces j i  z a g r a n i c z n y c h  
z rob io no  b a r d z o  mało .  Do 1 
g r u d n i a  b r w y d z i e r ż a w i o n o  
5.000 p r z e d s i ę b i o r s t w ,  w  te ra  
p o ł o w ę  b a r d z o  d r o b n y c h  R e  
f e r a t  o o d b u d o w i e  ro ln i c tw a  
wyg ło s i ł  Osińsk i ,  z a s t ę p c a  ko 
m i s a r z a  ro ln ic tw a .  S t a n  ro ln i ­
c t w a  je s t  rozpacz l iw y.  W  sto

s u n k u  do  roku  1920 p r o d u k c j a  
w  ro k u  1921 zm nie jsz y ła  s ię  o 
25 proc .  P o w o ł ż e ,  k tó re  p o s i a  
d a  1|3 cz ęść  z iemi  orne j  w R o  
sji, w  roku  p r z y s z ł y m  nie b ę ­
dz i e  m o g ł o  nic [dać  i w y  s t a r  
czy j e d y n ie  d la  s iebie .  P e r s p e k ­
t y w y  na u ro d za j  w r o k u  p r z y ­
sz ły m  s ą  s łabe .

Nie c h c ą  d a w a ć  ch leba .
M o s k w a ,  30 grudnia .

W e d l e  of ic ja ln yc h  d a n y c h  ko- 
m i s a r j a t u  ap rowi zac j i ,  n a  p r ze -

Podpitata.
POWIEŚĆ
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Gdyby był nie otrzymał pie­
niędzy z Towarzystwa dróg 
żelaznych, Amanda byłaby mu 
dostarczyła takowych, obok 
czego zrobiła nadzieję wyro 
bienia mu jakiej posady. Wi­
doki te w połączeniu z obe­
zwładnieniem niebez piecznego 
tyle wroga, stawiały mu przed 
oczyma przyszłość w barwach 
jaśniejszych.

Nazajutrz rano przybyła A- 
manda, przynosząc wraz z sobą 
adres szwalni pani Augusty, a 
odebrawszy odDuchemin’a przy­
sięgę na prymierze zaczepno- 
odporne. odjechała do Paryża.

Przedłużony jej urlop przez 
zwierzchniczkę nie upłynął je ­
szcze, modniarka zadziwiła się 
przeto, widząc wchodzącą swą 
szwaczkę

— Ciotce mojej znacznie się 
polepszyło — mówiła przybyła 
— przyśpieszyłam więc mój po­
wrót, ażeby pani w robotach 
nie sprawi?ć różnicy.

— Wdzię m ą  ci jestem — 
odrzekła modniarka — bo w 
rzeczy samej, bardzo mi ciebie 
tu brakowało

s t rzeni  1112 częśc i  całej  rosyj  
skiej R.  S F  S R. o p r ó c z  U k r a ­
iny z e b r a n o  53 p r o c  na ło żone -  
g o | p o d a t k u  w  n a t u r z e  (ch l eba) .  
S y b e r j a  d a ł a  45 p r o c  . K a u k a z  
p ó łn o c n y  32 ' p r o c  . K r y m  21 
proc . ,  r e p u b l ik a  k irgizka  13 pr.

Wagony giną!
C h a r k ó w ,  30 grudnia .

D o  C h a r k o w a  przyby l i  a m e ­
ry ka ni e ,  p r z e d s ta w ic ie le  orga  
n izac j i  H o o v e r a .  O p u s z c z a j ą c  
M o s k w ę  a m e r y k a n i e  zab ra l i  ze 
s o b ą  5 w a g o n ó w ,  z a w i e r a j ą c y c h  
ż y w n o ś ć  P o  p r z y b y c i u  d o  C h a r  
k o w a  o k a z a ł o  się, że w a g o n ó w  
tych  m e m a .  D o  dnia dz is ie j sze  
go zag in io n y c h  w a g o n ó w  nie 
o d sz u k a n o .

Trupy ludzkie dla t o i l
R y g a ,  30 grudnia .

„ I zw ie s t ja “ k azańs k ie  z dn ia  
1 l i s to p a d a  d r u k u ją  s p r a w o z ­
d a n i e  z c i e k a w e j  s p r a w y  s ą d o ­
wej,  j a k a  się r o z e g r a ł a  w  t ry  
b u n a l e  sa m a r s k im .  Na  ła w ie  
o s k a r ż o n y c h  za s i ad ł a  a d m i n i ­
s t r ac ja  w z o r o w e j  c h le w n i  p ań  
s t w o w e j  w  Buzułuku ,  o.skarżo- 
n a  o Karmienie  m*acior r o z p ł o ­
d o w y c h ,  s p r o w a d z o n y c h  w ie l ­
kim k o s z t e m  pr ze z  k o m is a r ja t  
ro ln ic tw a  z za g r a n i c y  — pa dl i  , 
n a  z t r u p ó w  ludzi ,  z m a r ł y c h  
ną  cho le r ę ,  ty fus  i t p O k a ­
za ło  się.  że sa o i t a r ju sz e  miej  
s cy  i d o z o r c y  c m e n t a r n i  d o ­
s ta r cza ł ,  adrnirii t ra r j i  t r u p y  
lu dzkie  w nocy,  o t r z y m u j ą c  pó ł  
fun ta  m a c h o r k i  za  k a ż d y  p r z y ­
w ie z io n y  wóz .

Cz ło nk o wie a d m in is t r ac j i  b *o 
nil i się, że i lość o*rąb, orze zna  
czo na  d l a  świń  tak  była mał a ,  
że n ie  s p o s ó b  b y ło  wykar rn ić  
t r z o d ę ,  k tó r a  mia ła  d a w a ć  d o ­
chód .  W p o r o z u m i e n i u  w ię c  
z p r e z e s e m  p o w i a t o w e j  r a d y  
g o s p o d a r c z e j ,  k tóry ż ą d a ł  „ ż e ­
b y  świn ie  m ia ły  w y g lą d  w e s o ­
ły i s y t y “ p o s t a n o w i o n o  g o t o ­
w a ć  t r u p y  i d a w a ć  j eść  świ 
n i om  z d o m i e s z k ą  o trąb.  T r y  
b u n a ł  un iewin n i ł  w sz y s tk ic h  
c z ł o n k ó w  adminis t rac j i ,  p ró cz  
z a r z ą d z a j ą c e g o ,  k tó re g o  s k a z a ł  
n a  t rzy m i e s ią c e  a re sz tu  d a m o  
wego.

l a i f i e  ofiary aa Mim 
i aa ia w a i iw  wsji

Dziewczyna bezwłocznie peł­
nić zaczęła swój obowiązek. 
Pragnąc dowiedzieć się co za­
szło nowego w magazynie pod­
czas jej nieobecności, wypyty 
wała o to swe towarzyszki. Hi 
storja spotkania się Łucji z 
panną Harmant, scena, mająca 
miejsce w salonie pani Augu­
sty, szybko się rozgłosiła. W 
całej szwalni o tym jedynie te 
raz mówiono Dowiedziała się 
zatym Amanda, iż Łucja, jako 
córka kobiety, skazanej na do ­
żywotnie więzienie, została wy­
daloną przez właścicielkę ma­
gazynu i że panna Harmant 
jako tryumfująca rywalka mia­
ła zaślubić Lucjana Lsbroue.

Szczegóły te, jak wiemy, m o­
cno zainteresowały Amandę. 
Wysnuwała ztąd sobie wnioski 
następujące:

— Owidjusz Soliveau działał 
za wiedzą Pawia Harmant, nie 
idega wątpliwości, iż przede 
wszystkim obaj zabić Łucję po­
stanowili, gdy zaś cios się nie 
udał, szukali innych sposobów' 
dla jej zgładzesia, a do tychże 
dostarczył broni Owidjuszowi 
Duchemin.

Wszystko to jasno się przed­
stawiało Amandzie, przeczuwa­
ła jednak i odgadywmła istnie 
jącą wśród tego jakąś głęboką 
tajemnicę, mającą łączność tak 
z przeszłością, jak i teraźniej­
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Słuszne uwagi. i
O d  j e d n e g o  z n a s z y c h  c z y ­

te ln ikó w o t r z y m u j e m y  n a s t ę p u ­
ją c e  b, s ł u szn e  u w a g i

My.  p o l a c y  nie j e s t e ś m y  l u d ź ­
mi  t r w a ł y c h  z a s a d  W ła ś c iw ie ,  
to na sz e  zasady,  m o ż n a b y  n a ­
z w a ć  z a s a d a m i  o d  św ię ta .

Z d  u m ie ni e  o g a rn ia  cz łowie  
ka,  j e ż d ż ą c e g o  częs to  n a  G ó r ­
n y  Śląsk,  j ak  l iczne  je dnos tk i  
z Z a g ł ę b i a  k rą ż ą  po  u l icach ,  
w c h o d z ą  d o  sk le pów ,  z a ł a t w i a ­
ją ty s i ące  s p r a w u n k ó w

I jak  te w szys tk ie  t o w a r y  
w ę d r u j ą  do  nas?

U r z ę d n i c y  celni  sp e łn ia ją  s u ­
m ie n n ie  sw o je  obo wiązki ;  g r a ­
n ica  jeś t  j ako  ta k o  s t rzeżona .  
N a j p r a w d o p o d o b n i e j  to  są  za 
k u p y  n a  później ,  k i e d y  n a ­
d e jd z ie  czas,  ze z a k u p i o n e  to-

F E U E T O N I K .

Hqdfol; łtHpcóc0 łspgftsktth 
1 szczerość kupcća polskich.

S p r a  ność  i o b r o t n o ś ć  ja 
p ońc zykó-v  w  p r o w a d z e n i u  in 
t e r e s ó w  h a n d l o w y c h  z na jdu je  
w y r a z  w p r z y s ł o w i o w y c h  afo 
ry z m a c  h:

„M ech an i zm  in te r e su  szyb  
ci j funkc jonuje ,  g d y  s m a r u j e ­
m y  kółica o l iwą  dob ro c i  i u- 
p rze j  t o ś d “ .

„ B o g a c t w o  s p ł y w a  na  d o m  
u ś m i e c h u " .

„ N a j l eps zy  s p o s ó b  p r o w a d z e ­
nia i n te r e s u  — n a ś l a d o w a ć  w ę  
d r o w c a ,  k*:óry d ź w ig a j ą c  c i ężar  
na b a r k a c h ,  ani p r z y s p i e s z a  
kroku ,  ani  p r zys ta je ,  lecz po  
s tę p u je  w c i ą ż  zw ol na ,  a r ó w n o  
m ie rn i e " .

„Bą dź  g o t ó w  p on ie ść  o c h o t ­
nie m a ł e  s t r a ty ,  k tó r e  ci z n a ­
c z n e  k o r z y ś c i  p r z y g o t o w u j ą "

„ K r ó t k a  jes t  d o b r a  m o w a  —  
i d o b r v  list t ak  s a m o "

„ G d y  z a ż ą d a j ą  g w o ź d z i a  — 
p o d a j  t a kż e  m ło te k " .

„ N ie d h a ło ś ć  jest  n a j g o r s z y m  
z e  w s z y s t k i c h  t w y c h  n i e p r z y ­
jac ió ł" .

„ B o g a c t w o  i p o m y ś l n o ś ć  są  
d z i e ć m i  w y s i ł k u 1-.

„ K t a ^ f i ę  nie w a ż y  wę jśc  do  
jaskini  t yg rysa ,  t e n  ani  tygry  
sięcia n ie  u łowi" .

„ T e n ,  co u c ieb ie p o ż y c z a ,  
s t roi  s w e  oblicze  w  u ś m ie ch " .

„ L ecz  ten.  co ci z w r a c a  po  
życzkę ,  ma  t w a r z  c h m u r n ą  i 
g n i e w n ą " .

„ W  in te re s ie  t r a k t u j  p o w o ­
dz en ie  j a k  zb iór  l is tków h e r b a

tmmam mmmmmmsasm

szością mniemanego barona i 
przemysłowca miljonera, którą 
to tajemnicę odkryć postanowiła.

—- Za jakąkolwiek bądź cenę 
zemścić się muszę na tym n ę ­
dzniku Soliveau! —■ powtarzała 
sobie Tym gorzej dla jego 
wspólników, których wraz z 
nim obrzucę hańba.

Nie odbierając żadnej windo 
mości od mniemanego barona 
de Reiss Amanda zmusz ną 
była oczekiwać na wyzdrowie­
nie Raula.

W pierwszą nadchodzącą nie­
dzielę, wsiadłszy na pociąg 
drogi żelaznej, udała się do 
Bois i e Roi 

Kilka dni upłynionych od 
chwili jej wyjazdu, dodatnio 
wpłynęły na zdrowie Du< hetni 
na. Wstawał on już i chodził, 
czując się znacznie wzmocnio­
nym na siłach

Po przybyciu swym młoda 
szwaczka opowiedziała mu szcze 
góły zajścia pomiędzy Łucją 
Fortier, a panną Harmant, w 
mieszkaniu pani Augusty i 
młodzieniec teraz dopiero z ro ­
zumiał całą doniosłość winy 
jaką popełnił, wykradając z 
archiwum tnerostwa w Joigny 
dokument dla Owidjusza.

Amanda spędziła dzień cały 
z Raulem.

w a r y  b ę d z i e  m o ż n a  p r z e w ie ź ć
A  p rz e c ie ż  te  z a k u p y  są n i e ­

lega lne ,  p r z e c i e ż  są  z k r z y w d ą  
dia kraju,  d la  s k a r b u  p a ń s t w a .

N ie j e d e n  z t y c h  k u p u j ą c y c h  
jes t  n a w e t  c z ło w ie k ie m  skąd­
i n ą d  b a r d z o  s z a n o w n y m ,  po- 
cóż  d o p u s z c z a ć  się t y c h  drob -  
n y c n  co p r a w d a  a le  j e d n a k  
w y k ro czeń .  N ie j e d e n  z n ich  
uz na je  z a s a d ę  lega ln oś c i  w ię c  
p o c ó ż  d o p u s z c z a ć  się c z y n ó w  
n ie le ga lny ch?

C z y  nie b y ło b y  s łuszne,  aby  
w ł a d z e  nasze ,  w y d a j ą c  p r z e p u  
s tki  na  G ó r n y  Slą3k,  ż ą d a ł y  
p o d a n i a  p o w o d u  w y j a z d u  i d a ­
w a ł y  p o z w o le n ia  w ó w c z a s  do  
piero,  k i e d y  is to tn ie p o w ó  d  bę  
dz ie w a ż n y .

Doktór, przybywszy wieczo­
rem oświadczył, iż rekonwale­
scent za trzy lub cztery dni 
będzie mógł opuścić Bois le Roi 
co usłyszawszy, Amanda oznaj­
miła Dueheminowi, aby się nie 
kłopotał' o mieszkanie dla sie­
bie, ponieważ cały s^ó j skrom ­
ny apartam ent w Baiignolles 
oddaje do jego rozporządzenia, 
poczym odjechała rozradowana

ty: n a j m ł o d s z y m  daj  w z r a s t a ć  
d o  p r z y s z łe g o  zb io ru " .

„Bą dźc i e  r oz t rop ni  w  cz as ie  
przec iwno śc i ,  a p r zezo rn i  g d y  
się w a m  szc zęśc ie  u ś m i e c h a " .

„ Z b y t n i a  gor l iwość  szkodzi  
p o w o d z e n i u ,  nie b ą d ź ,  jak ó w  
g łupi  c h ł o c ,  k t ó r y  p o d c i ą g n ą ł  
ł o d j g ę  ryzu,  a b y  w z r o s t  jej 
p r z y s p i e s z y ć  —  i w y r w a ł  ją z 
k o r z e n ie m " .

„ G d y  s tan ie sz  na  d a c h u  s w e  
go d o m u ,  nie pa t r z  w o g r ó d  
sąs iada ,  l ecz  w  twój  w ła sny " .

róbki,  r e k l a m y  i sz y l dy  
t w e g o  in te re su  m u s z ą  w y p o ­
w i a d a ć  s z c z e r ą  p r a w d ę " .

„ P o  d r o g a c h  in te re su  p o d r ó  
żuj, jak d y p l o m a t a "

*  *

Z  p o w y ż s z e g o  w idz im y by  
s t re  p o j m o w a n i e  p r z e z  j a p o n  
c z y k ó w  s p r a w  ku p ie ck ich ,  a 
p o w o d z e n i e  ich d o w o d z i ,  że się 
w  p r a k t y c e  do  tych  p r a w id e ł  
s to su ją  

A  u  nas?
O! u n a s  jes t  zgoła  inaczej .  

P a m i ę t a m y  te  czasy ,  k i edy  k u ­
p c y  robi l i  n a m  ła skę ,  g heie-
li r o ś  s p r z e d a ć .  __

„ Z a  drogi e  — no  to t o w a r u  
n iema!"

L e k a r z  d en ty sta .

Marla siiay-fziaciita
przyjmuje od 2 do 7 po poł. 

Sosnowiec, Małachowskiego 16.

m m m MMMwmiJj

Marja zataiła przed ojcem 
szczegóły zajścia, jakie pomię­
dzy nią a Łucją- miało miejsce 
w magazynie przy ulicy św. 
Honorjusza. Czuła dobrze, iż 
cała ta scena nie przynosiła jej 
zaszczytu, a ztąd nie miała się 
czym chwalić. W głębi duszy 
cieszyła się z tego nikczemne 
go czynu. Cios, jaki zadała 
swojej rywalce, był strasznym; 
to ją zadawalniał", reszta nie 
obchodziła jej wcale.

Rozpacz i gniew Łucji prze 
konywały ją, iż ta dziewczyna 
uważała Lucjana za straconego 
dla siebie Rozkoszowała się 
owym zwycięstwem, oczekując 
niecierpliwie dnia swoich za­
ślubin. Mimo jeduakże radości, 
jaka napełniała jej serce, nieu­
leczalna chorob i dokonywała 
w niej zwolna dzieła zniszczę 
nia. Cierpienie piersiowe pod­
kopywało życie tej wątłej isto­

ty. wiodąc ją zwolna ku mogile.
Lucjan, widując od czasu do 

czasu pannę Harmant, zauwa­
żył te straszne postępy złego i 
mówił sobie, iż małżeństwo z 
umierającą byłoby rzeczą, nie­
podobną do spełnienia. Ćnikał 
też o ile możności, znalezienia 
się sam na sam ?, córką prze­
mysłowca. Harmant szanował 
odłączenie się Lucjana, jakie 
usprawiedliwiała rana, dotąd 
niezabliźniona w sercu mło­
dzieńca

Stosownie do j go woli udzie­
lono mu czas na zapomnienie 
ciosu, jaki weń uderzył, ojciec 
wszelako i córka woleliby r a ­
czej, aby to zapomnienie r y ­
chlej nastąpiło.

Lucjan nie zapomniał dotąd o 
swej boleści Nazbyt gorąco 
kochał on Łucję, aby w prze­
ciągu dni kilku mógł wyrwać z 
ser^a tę miłość. Kochał ją d o ­
tąd jeszcze i wbrew wszelkiej 
strasznej rzeczywistości, miał 
nadzieję, iż jakiś nieprzewi­
dziany wypadek wyrówna i za­
gładzi przepaść, jaką zły los 
wykopał pomiędzy nim a uko­
chanym tyle dziewczęciem.

u.
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R B I H I K J L
Kalendarzyk. .

Dziś Sylw es t ra .

Jut ro  N o w y  Rok.

W s c h  si’o n c s  b
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I
 U n iew in n ien ie  Kawiń-
' k iego . W  c ią gu  d w u c h  dni 
boczyły  się w sądz ie  okręgo-  
jhrym r o z p r a w y  p r z e c iw  An to -  
l i e r n u  K a w iń s k ie m u ,  o s k a r ż o  
l e m u  p rz e z  z a r z ą d  kooalni  
I C z e l a d ź "  p o d  S o s n o w c e m  o 
E c h w ę  w o je n n ą

I S o r a w a  ta  z n a n a  jes t  n a s z y m  
c zyt e im kom ,  g d y ż  p r z e d  kilku 
t y g o d n i a m i  zn a la z ła  się na  w o ­

k a n d z ie  s ą d u  o k r  w C z ę s to  
ch ow ie ,  o c z y m  p i sa l i ś m y i zo- 

*a o d r o c z o n a  P.  A  Kawiń -  
C ak iemu a k t  o s k a r ż e n i a  zarzu-  
f cal ,  że za c z a s ó w  o k u p a c j i  nie 
 ̂ Iri ieckiej d o s t a r c z a ł  ko pa ln i  
„C ze la d ź "  ub ran ia  i ob u w ie  dla 
gó rn ik p w  po  zby t  w y g ó r o w a ­
n y c h  cenach :

P o  przes łu .  Kaniu ś w i a d k ó w  
: e k s p e r t ó w ,  zabra l i  g łos  ze 

e t rony  kopaln i  „C ze la dź "  a d  
WCK3C3 N o w o d w o r s k i  z  ar- 
a z a w y  i Borowski  z S o s n o w c a  
P o  p r z e m ó w ie n iu  p r o k u r a t o r a ,  
« ąd  u d a ł  s ię n a  n a r a d ę  i og ło  
8‘: w y r o k ,  k t ó r e g o  m o g ą  o s k a r ­
żony  K a w i ń s k i  zos t a ł  un iewin  
n i o n y .

Z rady  m ie jsk ie j  m. So
sn o w ca . P r a c e  w ko m is j a c h  

wą w  pe ł n y m  toku; n a  p o ł o w ę  
m ie s i ą c a  p r z e w o d n i c z ą c y  r a d y  

b»3Żądałpr?ygc t&wania  s p r a w o z ­
d a ń  k o m isy jnych  za os ta tn i  o 
)->V3 działał  rośc i  T o  żąd an ie  
s to i  w zw ią zk u  z u k o ń c z e n i e m  
ki dcncj i  o be cne j  rady .  P r a w d o  
podobmfe w y b o r y  do  r a d y  bę  

k i t  p r  r c  Rt 0 w a dz  o n e w końcu  
Plutego llib w p o ło w ie  m a r c a

MieszKa
[jiŁcf d ą b r o w y ,  z a m  pr zy  ulicy 
J ? ć  ’*gi nr. 18, Teo f i l  W y r o -  
i z., sfci w  prze jeźdz ić  z W a r  
f  SZ'wy  do p ą b r c w y ,  z o s ta w i ł  w  
L - f  ' ;i Ina stacj i  z Z ą b k o  

K t a  przez  z a o mn ien i e  ko- 
Bjjfch, 'wartości  60 tys  m k  Z n a  

r  yJ Śię ocfrazu a m a t o r  zgubio  
JŁ2Ó kożucha  m iesz k an iec  Z ą b  

ic._ T a d e u s z  J , k tó ry  zna-  
' • o n y  kożuch  p o j e c h a ł  spie-  
‘t ż y ć  ną  ta rgu  w  Będzin ie  

M ia ł  Jednak p e c h a ,  w  Będzi  
"c na tkn ą ł  s ię  zgoła  nie po  
,2 -ibnie rta pol ic ję  i w r s z  z 
o ż u c h e m  zos t a ł  a r e s z t o w a n y  

okadz ony w  więzieniu.  T a m  
u będ z ie  c ie p ło  b ez  kożucha .

O tra m w a je . Do-iosiliśmy
s w o ’m czasie,  iż z a r z ą d y  

w Z a g ł ę b i u ,  ' h e ą c  jak  
mnie j  uza leżn ić się od  przy  
go  e k s p l o a t a t o r a  sieci  t r am  

•a w ej i j e d n o c z e ś n i e  uzy- 
ac n a j d o g o d n i e j s z e  w arunk i  

s ta n o w i ł y  w s p ó ln ie  w y s tą p ić  
u z y s k a n ie  konces j i  n a  budo- 

tramw-ai w Z a g ł ę b i u  
"V.1 t y m  celu w p o ło w ie  s ty • 

ia m a  być  z a w a r t y  ak t  re- 
j e n ta in y  o u t w o r z e n iu  „ T  wa 

u d o w y  t r a m w a i  w Z a g ł ę b i a " ,  
ż o n e g o  ty lko  z mia s t  Z a g ł ę  
a, k t ó r e  to  k o n s o rc ju m  za;

.?e się o p r a c o w a n i e m  pro jek tu ,  
rgkaniem kon ces j i  i tp

ak w ię c  w a ż n a  d la  Z a g łę  
a s p r a w a  jest  n a  do br e j  d ro  

e i na le ży  p rz y p u s z c z a ć ,  iż w 
ie d łu g im  czas ie  w e jd z i e  na  to 

v  rea lne .

P o lo w a n ie  na  naiw nych.
Do no sz ą  n a m ,  że t w o  prze  
s łu  w ę g l o w e g o  w Polsce ,
-p. akc.  w W a r s z a w i e .  w roz
yhnych  p r o s p e k t a c h  an on su je ,

sż, m ię dzy  innymi , m a  na celu 
htfri w ę  t r a m w a i  w Z a g ł ę b i u .  
W  d a n y m  w y p a d k u  w 8p u m 
a p e  t w o  l iczv w id o c z n ie  na 

a iw o w i e r n o ś ć  n i e ś w i a d o m y c h ,  
dyż  s p r a w a  b u d o w y  t r a m w a i  

Z a g ł ę b i u  jes t  z a s a d n i c z o  z de  
y d o w a n a  i z r e a l i z o w a n i e m  p r o ­

jek tu  za jm u ją  się ty lk o  m ia s t a  
Z a g ł ę b i a

W szyscy  d o  „ C o r s  a “ .
Dziś w  kinie ,,C o r s o "  w  B ę ­
dzinie o d b ę d z i e  się b a je czny  
w ie czór  s y lw e s t r o w s k i

D o c h ó d  z z a b a w y  p r z e z n a ­
cz o n o  n a  s t raż o g n i o w ą  w  B ę ­
dzinie,  a wi ęc  n ie c h  k a ż d y  
sp ie sz y  uś m ia ć  się, z a b a w i ć  i 
j e d n o c z e ś n i e  p o p r z e ć  n a s z y c h  
d z i e ln y c h  s t ra żak ó w .

Z  p o s ie d z e n ia  ra d y  m ie j ­
sk ie j .  W  c z w a r t e k  o d b y ł y  się 
w  m a g i s t r a c i e  d ą b r o w s k i m  aż 
t rzy  p o s i e d z e n i a  r a d y  miejsk iej .

N a  d w u c h  z e b r a n i a c h  n a d ­
z w y c z a j n y c h  o m a w i a n o  i u c h w a ­
lono w  d ru g im  i t r ze c im  c z y ­
ta n iu  z a c ią g n ię c ie  30 mil jono-  
wej p ożyc zki  n a  k u p n o  g m a ­
ch u  d l a  c z a s o w e g o  p o m i e s z c z ę  
nia g im naz ju m ,  o r az  s p r a w ę  
e le k t r ow ni  so sn ow ieck ie j ,  k tó r a  
znów w y s t ą p i ł a  z n o w y m i  p o d ­
w y ż k a m i

W  s p r a w i e  tej  r a d a  mi e jsk a  
p o s t a n o w i ł a  łą c z n ie  z S o s n o w ­
c e m  w y s t ą p i ć  z e n e r g i c z n y m  
p r o t e s t e m  d o  o d n o ś n y c h  władz .

P o  g o d z in n e j  p r z e r w i e  o t w o  
rzono  z w y k łe  zeb ran ie ,  n a  któ 
r y m  p o w o ł a n o  kom is ję  d o  u 
r z ę d u  s k a r b o w e g o  w  S o s n o w ­
cu  w  s p r a w i e  p o d a t k u  od  z y ­
s k ó w  w o j e n n y c h

Do  komis j i  tej p o w o ł a n o  ra 
dny ch :  B. Z ie l i ń sk ie g o ,  A  Mie  
rz e jewski ego ,  I. S i lb e r sz aca  i 
R  Ż e l a w s k i e g o .

N a s t ę p n e  u t w o r z o n o  korni 
sję m i e j s c o w ą  d> s p r a w  p o ­
d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o ,  Ho któ 
rej  weszli:  W  M azur k ie w ic z ,
L. M a t t y n k o w s k i ,  J P i o t r o w ­
ski  i 1 S i l berszac ,  a n a  m ę ­
żó w  zau fa n i a  i i n f o r m a t o r ó w  
p o w o ł a n o :  R  R u d z k ie g o ,  E
G r o c h o w s k i e g o ,  L. Szczegoc-  
k iego,  R. Bedna rsk ie go ,  M Sze-  
l igo wskiego ,  T  K r z e m iń s k ie g o  
i N G u t m a n a .

Na t y m  p o s ie d z e n ie  z a m ­
knię to .

Z życia p o li ty czn eg o . O-
n e g c a j  o d b y ł o  się w  D ą b r o w ie ,  
w  sali z w i ą z k u  rob.  cUrześc.  
z e b r a n i e  s p r a w o z d a w c z o  i n f o r ­
m a c y j n e ,  nn k t ó r y m  p r z e m a  
wial i  p o s ł o w i e  Idz iak i dr.  Fa l  
kowski .

Pr zy  z a p e łn io n e j  po brzegi  
salce,  m ó w c y  p rz e d s ta w i l i  s ł u ­
ch a c z o m  ca ły  s z e r e g  n a j r ó ż ­
n o r o d n ie j s z y c h  s p r a w  i z a g a ­
dn ie ń  po l i ty c z n y c h  i s p o ł e c z  
nyc.h

Z w ł a s z c z a  p r z e m ó w i e n i e  d- ra 
Fa lk ow sk ie go ,  k tó ry  z w t a ś r i  
w ą  sob ie  s w a d ą  o m a w i a ł  ży 
w o t n e  i a k tu a ln e  kw es t j e ,  wy­
w a r ł o  d u ż e  i s y m p a t y c z n e  w r a ­
żeni e

Jak  się d o w i a d u j e m y ,  p o d o ­
b n e  ze b ra n i e ,  d o s t ę p n e  dla 
wszys tk ich ,  m a  o d b y ć  się w 
na jb l iższe j  przysz łośc i .

K rad z ież  w w a rs z ta c ie .
Z  w a r s z t a t u  Waler j i  K ró l  p rzv  
ul. Sudeck ie j  nr. 28 n i eznani  
s p r a w c y  skradl i  k a w a d ł o  i śrub-  
sztak.

—  Z  n o w o b u d u j ą c e g o  się d o ­
m u  T o w .  „ H r  R e n a r d "  w Siei- 
cu F r a n c i s z e k  B. sk rad ł  t rzy  
deski .

K rad z ież  byczka . Z a m i e  
s z k a ł e m u  w N ie raoz ie  p o d  Z a  
w i e r c i e m  t a m t e j s z e m u  g o s p o ­
d a r z o w i  S z c z e p a n o w i  Bąbi e  
z łodz ie je  up ro w a d z i l i  w  n o c y  
ze  stajni  byczka ,  w a r to ś c i  15 
tys .  m k

K rad z ieże .  Z  m i e s z k a n i a  
S a l o m o n a  L u b iń s k i e g o  w  B ę ­
dzinie sk radz io no  g o tó w k ę ,  ze 
g a r e k  i g a r d e r o b ę  ogólne j  war  
tośc i  158 tys  mk.  P o d e j r z a n ą  
o  s p e łn ie n ie  tej  k r ad z ie ż y  słu 
ż ą c ą  W ł a d y s ł a w ę  P .  pol ic ja  
a re s z to w a ła .

—  W  sk lep ie  C h a i  m a  Szwaj -  
c e r a  w  C ze la d z i  no cy  w czo ra j  
szej  z łodz ie je skradl i  c a ły  za  
p a s  ty ton iu  or az  g a r d e r o b ę  z 
m i e s z k a n ia ,  z ogólnej  w a r t o ś c i  
400 tys .  m.

Z  k r a j u .
WARSZAWA.

Wiec p ro te s ta c y jn y ,  W
ub ie g łą  so b o tę  o d b y ł  się w 
W a r s z a w i e  wiec ,  n a  k tó ry  p r z y ­
było  2 ty s ią ce  zg ó rą  r zem ie ś l n i ­
k ó w  ż y dow sk ic h .  P o s e ł  C h a i m  
R a s n e r  wy gł os i ł  r e f e r a t  o o d  
p o c z y n k u  niedz. ielnym. W i e c  
uchw a l i ł  p ro t e s t  p r z e c iw  kon  
troli,  d o k o n y w a n e j  p r zez  pol i ­
cję w t y m  k ie runku;  d o m a g a ł  
się w o l n o ś c i  p r a c y  w n ie dz ie lę  
i o ś w ia dcz ył ,  że w  s o b o t ę  ż y ­
dzi  w  ż a d e n  s p o s ó b  nie  b ę d ą  
p r a c o w a l i  w w a r s z t a t a c h

K o n g r e s  h o d o w c ó w  
d ro b iu . W  sali  c e n t r a ln e g o  
t o w a r z y s t w a  ro ln iczego  o d b y ł  
się p i e r w s z y  k o n g r e s  b o d o w  
c ó w  d ro b iu  w Po ls ce ,  na  k t ó ­
ry p r z y b y ło  100 d e l e g a t ó w  i n ­
s tytucj i  ro ln i czych  O b r a d o m  
p r z e w o d n i c z y ł  p  Gościcki .

P o w z i ę t o  ca ły  sz e re g  u c h w a ł  
z m i e r z a j ą c y c h  d o  podnie s i  en ia  
ro z w o ju  hod o w l i  d robiu ,  k tó ra  
m a  wielkie  z n a c z en ie  z a r ó w n o  
d la  w y ż y w i e n i a  l ud no śc i  w  
Polsce ,  j ak  i d la  e k s p o r t u  z a ­
gran icę .

KRAKÓW.
K o n fe re n c ja  p. m in is t r a  

sk a rb u .  P o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p min is t ra  sk a rb u  M ic h a l s k i e ­
go  o d b y ł a  się dziś  w  tute j sze j  
i zbie h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e i  
k o n f e r e n c j a  r e p r e z e n t a n t ó w  
k r a k o w s k ic h  b a n k ó w  d e w i z o ­
w y c h  przy  w p s ó p ó ł u d z i a l e  p r e ­
z e sa  izby h a n d l o w e j  p. Eps te i -  
n a  o ra z  r e p r e z e n t a n t ó w  w ł a d z  
s k a r b o w y c h  w s p r a w i e  o m ó ­
w ie n ia  poli tyki  rządu ,  z m i e r z a ­
jące j  d o  stabi l izacj i  kur su  m a r  
ki polskiej .

C h rz e s t  b a d ac z y  p i­
s m a  ś w ię te g o .  O i e g d a j  do
ni e s io no  policji ,  że n o w a  s e k t a  
k r a k o w s k a  b a d a c z y  p is m a  św.  , 
z a m i e r z a  d o k o n a ć  drugie j  z r r ę  
d u  ce ie rnonj i  c h r z tu  w wie lk im 
b a s e n ie  łaźni  p a r o w e j  ho te l u  
K r a k o w s k i e g o  Pob.cja,  p r z y ­
b y w s z y  na  mie jsc e ,  z a s t a ł a  w 
b a s e n i e  k i lkan aśc ie  o sób  do ro  
s łych  ora z  dzieci,  k t ó r y m  u- 
dz ie ia ł  ch rz tu  w  a s y s te n c j i  
„ b ra t a "  Kus iny ,  sp ec ja ln ie  n a  
tę  u r o czy  s toś ć  • p r z y b y ły  z W a r ­
s z a w y  n ie jak i  K a s p r z y c k i  W o  
b e c  w k r o c z e n ia  policji,  ch rzes t  
nie o d b y ł  się i b a d a c z a  p i3m a  
św.  opuśc i l i  ba sen .

POZNAŃ.
ł a d a  pracy . Wczora j  o d ­

b ył o  się p o s ie d z e n ie  r a d y  pra  
cy  z ło żonej  z p r zed s t aw ic ie l i  
p r a c o d a w c ó w ,  p r a c o b i o r c ó w  i 
r z ą d u .  R a d a  o b r a d o w a ł a  n a d  
s y t u a c j ą  g o s p o d a r c z ą  i s t a n o ­
w is k i em  o k r ę g o w e g o  z w ią z k u  
p r a c o d a w c ó w ,  k tór zy  r o z p o ­
częl i  akc ję,  z m i e r z a i ą c ą  do  ob  
n iżen ia  płac.  Pr z e c iw  o b n i ż e ­
n iu o ś w i a d c z y ł  s ię c a ły  s z e r e g  
z w ią z k ó w  ro b o t n i c z y c h ,  a ju t ro  
m a j ą  się o d b y ć  w tej  s p r a w i e  
3 sp e c ja ln e  zebran ia .

P o d w y ż s z e n ie  o p t a t  p a ­
s z p o r to w y c h .  Ja k  się d o
w i a d u j e m y ,  za wizę  p a s z p o r ­
t o w ą  na  w y j a z d  z N ie m i e c  do  
P olski zos t a ła  z d n ie m  26 b.m. 
p o d w y ż s z o n a  o p ł a t a  o 100 pr. 
i wynos i  o b e c n i e  na w y j a z d  z 
N ie m ie c  d o  Polsk i  mk.  n iem.  
200, za  wizę  p o w r o t n ą  m a r e k  
czte rys ta .

LWÓW.
„ R id n y  Kra j"  do n o s i  ze 

Ska ły ,  ze w n a d g r a n i c z n y c h  
w s ia c h  a r e s z t o w a n o  c a ł ą  b a n  
d ę  b o ' s z e w u ; k ą  z ż y d e m  Roin-  
s t e m e n  na  cze le,  k tó r a  szinu- 
g l o w a ł a  z s o w d e p j i  d o  Polsk i  i 
R u m u n j i  b ib u łę  ko m u n is ty czn ą ,  
o r a z  p r z e m y c a ł a  a g e n t ó w  b o l ­
sz ew ic k ic h

K o m u n is ty czn y  b lok  w y­
borczy . W s  h o dn io  ga l icy jscy  
k o m u n  ści żydzi ,  u k r a m c y  i po  
lacy.  b ez  w z g l ę d u  n a  n a r o d o ­
wość ,  p o d  n a k a z e m  d y k t a t o r  
sk i m  M o s k w y  u tw orzyl i  j e d e n

w s p ó l n y  b lok  i p o s t a n o w i l i  w y ­
s t ąp i ć  z o s o b n y m i  k a n d y d a t u ­
ra m i  p r z y  pr zysz ły ch  w y b o r a c h .  
L ic z ą  oni  r.a w s t r z y m a n i e  s ię  o d  
g ł o s o w a n i a  intel igencj i  ukra iń  
skiej  i ż y d ó w  s jon is t ów ,  a n a ­
to m ia s t  n a  i n t e n s y w n e  p o p a r ­
cie sz e ro k ic h  w a r s t w  włośc j ań -  
s t w a  ruskiego.
ŁÓDŹ.

A re s z to w a n ie  k o m u n i­
s ty . W  d ni u  w c z o r a j s z y m  a r e ­
s z t o w a n y  zos t a ł  w  Ł o d z i  ści- 
g a n y  p rz e z  po l ic ję  dz i a ł acz  ko 
m u n is ty c z n y  M a r k u s  Łęc z y c k i ,  
k t ó r y  w  os t a tn ic h  t y g o d n i a c h  
br a ł  ży w y  udz i a ł  w  w y d a w a ­
niu n ie lega lne j  b ibu ły  k o m u n i ­
s ty czne j  i by ł  j e d n y m  z a u t o ­
r ó w  o d e z w  bo ls z e w ic k ic h  i r e ­
d a k t o r e m  t a j n y c h  p ism,  a  m i a ­
now ic ie :  „ K uźn i "  i „ W i a d o m o  
ści ro b o tn ic z y c h " .

S e p a r a ty z m  n iem ieck i.
W c z o r a j  o d b y ł o  się z e b r a n ie  
o r g a n iz a c y jn e  s t o w a r z y s z e n i a  
m a j s t r ó w  n i e m c ó w ,  k t ór zy  się 
od łączyl i  od  i s tn i e j ą c y c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  polsk ich .  Je s t  to no  
w y  o b j a w  r o s n ą c e g o  s e p a r a t y ­
zmu  n i em ieck iego .

Krwawy napad bandycki.
4  o s o b y  z a m o r d o w a n e ,  3 
c iężko  ra n n e ,  n a rz e c z o n y  
je d n e j  z o f ia r  w ś r ó d  b a n ­

dy tó w .
Ł ó d ź ,  30 grudnia .

D o  m ie s z k a n ia  A d a m a  A u  
g u s ty n is k a ,  w e  wsi  N agórk i  
po  w. Ł ę c z y c k i e g o ,  w t a r g n ę ł o  
o n e g d a j  o god z .  7 ej w ie c z ó r  
d w u c h  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y ­
tów.

S t e r o r y z o  w a w s z y  o b e c n y c h ,
n a p a s t n i c y  p o d  g r o ź b ą  z a m o r  
d o w a n t a  ich zażąda l i  w y d a n i a  
p ien ię dzy .  Z e b r a n i  w  l iczbie 
7 osób  d o m o w n i c y  s tawi l i  z a ­
c ię t y  opór ,  w o ł a j ą c  o p o m o c ,  
w o b e c  c z e g o  b s n d y c i  r o z p o ­
częli  s t rze lan inę ,  sk u t k i e m  k t ó ­
rej z a b i t e  zosta ły :  ż o n a  g o sp o  
d a r z a  A n n a  A u g u s ty n ia k ,  cór  
ki j ego  B ro n is ła w a  i W ł a d y ­
s ł a w a  i s łużąca.  C i ę ż k o  ranni  
zos ta l i  właśc ic ie l  A d a m  A u g u  
s tyniak,  Józef  G r y g i e r  i Józ ef  
W yc h l i ń sk i  N a s t ę p n i e  b a n d y ­
ci p r zy s tą p i l i  d o  r a b u n k u  i z a ­
b r a w s z y  18000 m a r e k  zbiegl i  
Są s i e d z i  z a a l a r m o w a n i  k r z y ­
ka m i  r a nnych ,  z a w i a d o m i l i  po  
licję, k t ó r a  o d w i o z ł a  ich w 
s tanie  g r o ź n y m  d o  s zp i t a la  w 
Ł ę c z y c y ,  gdzie- A u g u s t y n i a k  
ze z n a ł  p o d c z a s  ś le dz tw a ,  iż w 
j e d n y m  z n a p a s t n i k ó w  r o z p o ­
zna ł  n i e j ak iego  Ja na  D o b r z y ń  
sk iego ,  z a m  w  Ło d z i ,  k tó ry  
b y w a ł  u A u g u s t y n i a k a  w  c h a ­
r a k t e r z e  s t a r a j ą c e g o  się o r ę ­
k ę  córki .  Na  z a sadz i e  t ego  
w y ja ś n i e n ia  z a w i a d o m i o n o  ł ó d z ­
ki u r z ą d  ś ledczy ,  który w szczą ł  
p o s z u k i w a n i a  i u d a ł o  się z aa  
r e s z t o w a c  D o b r z y ń s k ie g o ,  w 
k tó r y m  też p o d c z a s  s k o n f r o n ­
to w a n ia  A u g u s t y n i a k  o o z n a ł  
j e d n e g o  z ' b a n d y t ó w .  D a lsz e  
ś l e d z t w o  w  toku

TELMAN!.
Przejęcie G. Śląska 

przez Polskę.
Pa ry ż ,  30 grudnia .

(1 el. w ła sn y )

Według wiadomości z kół 
politycznych, rządowe prze­
jęcie przez Polskę przyzna­
nych nam części G. Ś lą ­
ska następi 15 stycznia.

Podział Austrji.
M o n a c h j u m  30 grudnia .

(T e te gr .  wł.).

„Miinchener Zeitung" po­
daje sensacyjną wiado­
mość, jakoby na konferen­
cji pomiędzy kanclerzem  
austrjackim Schoberem  a 
B eneszem  om ówiono plan 
ostatecznego podziału Au­
strji.

Według tego planu Cze­
chy mają otrzymać Wie­
deń i poszczególne powia­
ty Austrji Dolnej, Jugosła- 
wja zajmie Karyntję, Sty- 
rję i Austrję Górną aż do 
Dunaju. Włochy zajmą Ty­
rol i Przeduranję, Bawarja 
zajmie Salnogród i resztę  
Austrji Górnej, odrywa się 
od Niemiec i tworzy nie­
mieckie państwo katolickie.

! l  POl lOlg  I
W a r s z a w a ,  30 grudnia .
( P r z e z  telei . )

N acze ln ik  p a ń s t w a  p o d p i s a ł  
dziś  de k re t  n o m i n a c y j n y  k a w a ­
le r ó w  o r d e r u  P o l o n i a  re=fi tuta.

L ic zb a  o d z n a c z o n y c h  w y n o s i  
50 osób ,  w c z y m  13 g e n e r a ­
ł ó w  i r e s z ta  -osób cywi lnych .

Z n a  czna  l iczba  k a n d y d a t ó w  
cy w i l n y c h  z o s t a ł a  o d ł o ż o n a  ze 
w z g l ę d u  na  s w a r y  p a r t y j n e ,  
k tór e  w yni k ły  w kapi tu le  o r d e ­
r o w e j  p r zy  o m a w i a n i u  k a n d y ­
da tó w .

OFIARY.
( Z ł o ż o n e  w  k a n t .  „Iskry** w  D ą b r o w i e ) .

—  W ł a d y s ł a w  Ju r k o w s k i  z k o ­
pa ln i  „Sfaszyc" .  j a ko  k a r ę  zło 
ży ł  2.500 m k  na  z d e m o b i l i z o  
w a n y c h  żołnie rzy.

—- I g n a c y  T c z c i o n k o w s k i  t y ­
t u ł e m  k a r y  za n a d u ż y c i e  n a  
ko p a ln i  m k  1500 na  i n w a l i d ó w  
w o je n n y c h .

—  R z e p e c k i  A n d r z e j  na  w p i ­
sy d la  n iez arno  n y c h  uczn ió w  
sz kó ł  w D ą b r o w i e  mk  2000

—  Ja rosz  F r a n c i s z e k  z Z a  
górza  mk. 2500 s k ł a d a  na  z d e  
m o b i l i z o w a n y c h  żo łn ie rzy

H  K n ie p r z y ję t e  p r z e z  
R  G w i a z d ę  za fo tograf ję  mk. 
500 s k ł a d a  n a  in w a l i d ó w  w o ­
jennych .

—  Kw-pskie w ic zó w n a  S te f a n  ja 
s k ł a d a  90 m k  na  in w a l i d ó w  
wojenn yc h .

S t ra jk  koiejowy w Niemczech 
^  r o z s z e r z a  się.

Berlin,  30 g r u d  nia.
( T e l e g r .  wł.).

O s t a t n i e  w ia d o m o ś c i  z N i e ­
m ie c  św i a d c z ą ,  że s t r a jk  k o l e ­
j o w y  w N i e m c z e c h  r o z s z e r z a  
się co raz  bardz ie j .

W c z o ra j ,  o g o d z  2 p o  poł .  
n i e m i e c k a  r a d a  k o l e j o w a  p r o ­
k l a m o w a ł a  s t r a j k  g en e ra ln y  w  
Kolonj i .

W  o b w o d z i e  dyr ekc j i  E lber-  
feldskie j  i Ess e n sk ie j  s t ra jk  
ob ją ł  juz ca ły  persone l .

U rz ędn ic y ,  k t ó r y m  z a p r o p o ­
no  \.a.no z a s t ą p i e n i e  robot n ików,  
od m ów i l i  te„'o.

A resz towanie  czeskiego 
a t t a c h e  w Budapeszcie.

Pa ryż ,  30 grudnia .
( T e l e g r  w ła sn y )

Czeski  a t t a c h e  w B u d a p e s z ­
cie V i t t e k  zos ta ł  a r e s z t o w a n y  
p r z e z  po licję i p r z e t r z y m a n y  
c a ł ą  no c  w  więz ieniu.

D o p ie r o  n a  drugi  dz ie ń  z o ­
sta ł  zwoln io ny .

R z ą d  c z e c h o s ł o w a c k i  z a ł o ­
ży ł  p r z e c i w k o  t e m u  os t r y  
pro t es t .

Zakaz przywozu kwiatów 
z zagranicy .

W a r s z a w a ,  28 grudnia .
(P rz ez  telef  )

W y d z i a ł  a p r o w iz a c j i  korni- 
s a r ja tu  r z ą d o w e g o  w y c h o d z ą c  
z za ło żen ia ,  ze kw ia tv  s p r o w a ­
d z a n e  z zag ra n ic y  są lu k su se m ,



2aselc w e s tro w a ł c a ły  tra n s p o r t,  
ja k i  n a d s z e d ł d z iś  d la  k u p c ó w  

w a rs z a w s k ic h ; p o le c i ł  je  ro z - 
s p rz e d a ć  na ra c h u n e k  rz ą d u

Giełda urzędowa.
W a rs z a w a , 30 g ru d n ia . 

P rze z  te le f.

Unieważnienie wyborów do 
rady kasy chorych w War­

szawie.
W a rs z a w a , 30 g ru d n ia , 

(P rz e z  te le f. )

M in . p ra c y  u n ie w a ż n iło  o- 
s ta tn ie  w y b o r y  d o  ra d y  kasy  
c h o ry c h  w  W a rs z a w ie .

N o w e  w y b o ry  ro z p is a n e  b ę ­
dą  8 s ty c z n ia , a o d b ę d ą  s ię  w  
p rz e c ią g u  4 m ie s ię c y .

D z iś  na g ie łd z ie  w a rs z a w ­
s k ie j w a lu ty  o b c e  n o to w a n o : 

D o la ry  —  2955.
F u n ty  s z te r lin g i —  12 425. 
F ra n k i —  234 
M a rk i n ie m  — 15.9

—  P re z y d e n t M ille ra n d  d e ­
k o ro w a ł gen . L e  R o n d  o d z n a ­
ką  le g ji h o n o ro w e j.

—  K r ó l  h is z p a ń s k i u d a je  s ię 
w  o d w ie d z in y  d o  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .

—  P . C a lo n d e r  p rz y b ę d z ie  
d o  K a to w ic  4 s ty c z n ia .

—  P re m je r  g re c k i G u n a r is  
o d b y ł k o n fe re n c ję  w  R z y m ie  z 
p re m je re m  w ło s k im .

S ądzą , że m ię d z y  W ło c h a m i 
i G re c ją  d o jd ź  e d o  o s ta te c z ­
n eg o  p o ro z u m ie n ia .

—  D z iś  w  m in i.s te r ju m  z d ro ­
w ia  o d b y ła  s ię  p ie rw s z a  k o n ­
fe re n c ja  m in is te r ja ln a  w  s p ra ­
w ie  p rz y s z łe j u m o w y  s a n ita r ­
n e j m ię d z y  P o ls k ą  a R osfą

—  Z a w a r c ie  u m o w y  h a n d lo ­
w e j m ię d z y  P o ls k ą  a R o s ją  s ta ­
ło  się n a ja k tu a ln ie js z ą  s p ra w ą  
W e d łu g  in fo rm a c ji  k ó ł  u rz ę d o ­
w y c h  o b e c n ie  c h o d z i ju ż  ty lk o  
a w y z n a c z e n ie  m ie js c a  i te rm i 
nu  ro k o w a ń

Dostawa
a r ty k u łó w

eleKtrotechnlcznyeh,
motorów i t  p.
S p rze d a ż  rowerów i 

przyborów rowerowych

S ta n is ła w  Jan

KRZYWAŃSKI
D ą b ro w a -C ó rn ic z a  d o m  w ła s n y  

F ir m a  e g z y s tu je  od  r. 1910 .

Precg z d ro ż y z n ą ! |
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CH. AP F EL Bf i OH f
S O S N O W IE C , M o d rz e jo w s k a 15

1-sze p ię tro .

B T

OGŁOSZENIE.
M a g is tra t  m . D ą b ro w y  G ó rn ic z e j w z y w a  n in ie js z y m  

w ła ś c ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j,  k tó rz y  
p o s ia d a ją  o d p o w ie d n ie  b u d y n k i i c h c ie lib y  s p rz e d a ć  je  
m ia s tu  na  p o m ie s z c z e n ie

państwowego gimnazjum męskiego
aby s k ła d a li o fe r ty  w  m a g is tra c ie  (w y d z ia ł g o s ­
po d arczy , p o k ó j N r. 8 )  w  s p ra w ie  p o w y ż s z e j.

SL
MAGISTRAT.

.Si

w  P ie rw s z o rz ę d n a  fa b ry k a  m y d ła  <3

§ «■ C w e j g e n h a f t  g
Sosnowiec, Targowa 7-a

n Zawiadamia iż spr/edaje się mydło pierwszego gatunku, n 
w  zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu p o  c e n ie  1 8 0  m k . w  
p  funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów.

OD I9-G0 DO 27-60 MARCA I922 R.

L e c z n i c a  • 
a m b u la to ry jn a  d la  chorób  
w e w n ę trz n y c h  i dziecięcych

D-rów Diinaja i W z a f t a ,
pokaz mm

Będzin. Kołłataja 33, i-sze piętro
Godziny przyjęć: od 3 — 7 po poł. mimm k ra jo w a

I ZAGRANICZNEGO, REPREZENTO W ANEGO  
PR ZEZ O BYW A TELI RZECZYPOSPOLITEJ  
POLSKIEJ ŁĄCZNIE Z  Z IE M IĄ  W ILEŃSKĄ, 
— GÓRNYM  ŚLĄSKIEM  I GDAŃSKIEM  —

II. TARG POZNAŃSKI
ODBĘDZIE SIĘ PRZY WIEŻY G.-SLĄSKIEJ 
I PLACU LIW0NJUSZA (5 MINUT DROGI)

: ZJA ZD Y STO W A R ZYSZEŃ  I KORPORACJI j  

| — U P R A SZA  SIĘ ZGŁASZAĆ W CZAS — j

I W Y K A Z
rzeczy, znajdujących się w Powiatowej Komendzie 
Policji Państwowej (oddział III) w Będzinie, gdzie pra­
wni właściciele mogą zgłaszać się po odbiór tychże.

I p a ra  s p o d n i d re l ic h o w y c h , l s z tu czn a  rę ka . I a ff lu c rn a  
d ło ń , l p a ra  s k a rp e te k  b ia ły c h , l k a p e lu s z  d a m s k i, p ó ł p a ­
r y  k a m a s z y  s u k ie n n y c h , 4 lic h ta rz e  i w ie rz y c z k a  (z n a le z io  
ne  n a  k a m io n c e ) w a g a  i 7 c ię ż a rk ó w , l pas s k ó tz a n y  i k a ­
w a łe k , 10 ło p a t,  l c za p ka  d z ie c in n a , l p a c z k a  z ty to n ie m ,
1 k o s z y k  w ik l in o w y .  I b lu ska  d a m s k a  i s ta n ik  p łó c ie n n y ,
2 k a w a łk i p łó tn a , l ch u s tk a  i h a lk a , l k a p a  c z e rw o n a  p lu  
szo w a  i  p a lto  m ę s k ie  cza rn e , i p a lto  m ę sk ie  d z ie c in n e , I 
p rz e ś c ie ra d ło , k a p a  b ia ła  i ch u s tk a  g ra n a to w a , l p o s z w a  na 
p ie rz y n ę , ! s p ó d n ic a  cza rn a , l k a le s o n y  b ia łe , l k a le s o n y  
c ie p łe , i 2 fa r tu c h y , I p a lto  cza rn e , 4 b u te lk i z w  ó d k ą , l 7 
p u d e łe k  g ilz  bez b a n d e ro li,  30 p a c z e k  z sa c h a ry n ą , 60  p a ­
cze k  z sa ch a ryn ą , 2 i p ó ł p a c z k i ta b a k i do  nosa , l to rb a , 
2 c z a p k i w o js k o w e  3 b lu z y  w o js k o w e , ! p a c z k a  m a ła  ju c h ­
tu , 2 p a ry  k a le s o n ó w , l ko s z u la  m ę ska , I p u d  n itó w , I ka  
w a łe k  g u m k i i ta s ie m k i, I o p o n a  z ż a g lo w e g o  p łó tn a , l p a ­
czka  p re so w k i. I p a ra s o lk a  d a m s k a  b ia ła  zn iszczo n a , 29 o- 
b ra z ó w  d u ż y c h , 60 o b ra z ó w  m a ły c h , 172 o b ra z ó w  ś re d n ic h , 

237 o b ra z k ó w  m a le ń k ic h , 10 000 sz tu k  p a p ie ro s ó w

UWAGA! 0 ile rzeczy powyższe nie zostaną ode­
brane w ciągu 3 miesięcy, licząc od daty ogłoszenia, 
zostaną one sprzedane przez publiczną licytację.

ROW. KOM. POL. PAŃSTW , 
w  B ę d z in ie .

O B W IE S Z C Z E N IE .

K a n c .e la r ja  K o m o rn ik a  S ą d o ­
w e g o  r e w ir u  S o s n o w ie c k ie g o  
czynna w  k a ż d ą  ś ro d ę  i 
s o b o tę , w  g odzinach  3 - 5  
p o p o łu d n iu  w  S osn ow cu  
p rzy  ul. P iłs u d s k ie g o  4 6
( i  p ię tro ) ,  zaś w  s p ra w a c h  n ie  
c ie rp ią c y c h  z w ło k i  12 —  2 p o  
p o łu d n iu  w  D ą b ro w ie  ulica  
U lm a n a  N r. 2  (p a r te r ) .

K o m o rn ik  S ą d o w y  
W t o c z e w s k i .

MOJE PISEH
Tygodnik obrazkowy dla dzieci

poci re d a k c ją  {

M A R J l  B U Y N O - A R C T O W E J
K w a rta ln ie  z  p rz e s y łk ą  M k . 5 5 0 .— 

Księgarnia M. A R C T A ,  W A R S Z A W A ,  How y-Sw iał 3 5 .

:: -v .

kifś k)rsi ^ w  %

H  „Garbarnia Sosnowiczanka“
u l. W y s o k a  N r . 19 w  S osnow cu p rz y j­
m u je  i k u p u je  do g a rb o w a n ia  skóry  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju . 7 3

p o s z u k u je  s p ó ln ik a  do p o ­
w ię k s z e n ia  fa b ry k i z  

k a p ita łe m  3 .0 0 0 .0 0 0  m k. 
W iad o m o ść  w  k s ię g a rn i 
K o rn fe ld a  S o sn o w ie c  P i ł ­
s u d sk ie g o  ró g  N o w e j.

1 3
O ty c h n o  K a c p e r  z g u b ił ks iążkę  m e l-  

d u n k o w ą . 1*1

L e k a rz  D e n ty s ta

Marla Telchaer
nn:
H

:nn:

p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  od
i o d  3— 7.

1 0 -

S o s n o w ie c , M o d rz e jo w s k : 
d ru g ie  p ię tro .

43

h h :

M q c z K a
i pierwszej jakości i k a r to f la n yy ro p

w najlepszym gatunku 
p o l e c a

echpom
:nnn

Sp. A k c .

W A R S Z A W A ,  
W a re ck a  10.

T * l. 101-96.

:xm:
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i  DROBNE OGŁOSZENIA.'
m y n
B000EH30KEl£!3E0aBE3ai3aEE0afl

) . 0 0 0  m k. m o żn a  za ro b ić  t u ie -
s ięczn ie  p rz y j u ją c » je n |  

tu rę  T o w . U b e z p ie c z e ń . In fo rm a c ji u d z ie l  
ia  o d d z ia ł F -w a  S o a n o w ie c -S ie lc e  u l ic a l  
B arb a ry  11. od  6  ej do  8  ej w ie c zo re m

3 3
O p rz e d a m  p o m p ę  p a ro w ą , k ie ra t, a iecz- 
‘ -J k a rn ię , w ó z e k , o d w u c h  k ó łk a c h  
B ęd ziń s k a  40 3 3

Z dobrym niemieckim
in te lig e n tn a  osoba do za rzą d u  d o m e m , 
ja k o  s a m o d z ie ln a  g o sp o d y n i, a je d n o ­
cześn ie  ja k o  w y c h o w a w c z y n i o ię c io le t  
n ie j d z ie w c z y n k i, p o trz e b n a  za i az. O fe r  
ty  do  ,. !s k ry “ w  Sosnow cu po d  „D o s k  
n a ły  n ie m ie c k i'* . 2 - ?  j

i

T A o m  H a n d lo w y  ,,P o lo n ja “ S osnow ń  
^ M i ła  4 sp rzed a je  h u rto w o  kas zę  t» 

ta rc za n ą , ję c z m ie n n ą , m ą k ę  ż y tn ią  o w ie  
D o starcza  w a g o n o w o  w s z e lk ie  z ie m ir
p ło d y - 3 5
[W T a ły  k re d e n s ik  do  s p rze d a n ia . W i;

dom ość Pogoń B ęd z iń s k a  32  sklep  
spożyw czy . 2*2
O p r z e d  

ska i
am  d w ie  m as zy n y  ,.S in g e ra “ rpę- 

ską i d am ską  u l. K a lis k a  N . 18.
'2 - 3

Potrzebny
ru ty n o w a n y  k ie ro w n ik  sk le p u  S p ó łd z ię L  
czego. R e f le k tu je  się ty lk o  na s iłą  po­
w a ż n ą  K a u c ja  po żąd an a* O fe r ty  n idt » 
ła ć , T  -w o  F itz n e r  &  G a m p e r , S o s n 'v . - c  
Z .  L u b iń s k i. 2  i  3

L is tę  z g ło s z e ń  z a m y k a  s ię  1 lu te g o  1S22 r.

MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO
POZNAŃ 57, PLAC SAPIEŻYŃSKI 9-10 a. TELE­
FON 2071, BIURO w WA R S Z A WI E ,  ZŁOTA 5.
ADRES TELEG:. „TARG P0ZN A N SK I“ KONTO P. K. 0 . 201345.

O z ty g a  z p ra k ty k ą  2 0 -le tn ią , sam od zia ł*  
ny  k ie ro w n ik  p o szu ku je  po sady  w .  

g ó rn ic tw ie , (k a m ie n io to m a c h  b e to n ia r-  
s tw ie . p rz y jm ie  ta kże  ro b o ty  w  ako rd . 
O fe ity  k ie ro w a ć  B ęd z in  s k rzy n k a  32.
 ______  2 -3
T T d z ie la m  le k c ji m a te m a ty k i w  zakre  
^  sie s zko ły  ś re d n ie j. Z g ł szen ia  pod  
adresem : u l. K o łłą ta ja  23 , m . 6  w  Bę 
d ż in ie . 3 5

Bre k  n o w y , szesnastoosobo%w y  sprz 
d am  P iłsu d s k ie g o  26.

C p r z e d a m  sk le p  s p o ży w c zy  z to w are m  
^  w ra z  z m ie s z k a n ie m  (p o k ó j z k u c h n ią )
z p o w o d u  w y ja z d u  S osnow iec  T e a t ra l­
na 3. P itu ła  S ta n is ła w . |1» ]

jV y fo szek  Z o n e n lic h t  n a p a d n ię tj p rz e z ś  
^ b a n d y tó w  3 0  lis to pada 19 2 1 

u tra c ił d o w ó d  osob is ty  swój i p e te n t r  
111 k a te g o rji na h a n d e l d rob iem , j jam iS  
ry b a m i. l - j  i

D u c h a l t e r  ru ty n o w a n y  iz ra e lita  z d łu g o - 
* - * Ie tn ią  p ra k ty k ą , w ła d a ją c y  j ' * y k a  u:* 
p o ls k im , n ie m ie c k im  i ro iy ja k ir  jp oszu -j 
k u ie  z a ję c ia , m oże  być  n» god~m y Ł a -J  
s ka w e  o fe r ty  upraszam  nsdsyłać do  ? iij9  
..Iskra*' w  B ę d z in ie  pod . I* W** ? — ^
^ p r z e d a m  fra k  z kam nciiką  v dob*** . ; 
^  s tan ie . W i  ciomoś' B ęd zin , 
k i N r . 18 u gospodarz®. 1 <

He lfa n t M a rc in  z g u b ił ka jąż1 liw g *  
lid z k ą  w y d a n a  w  P io trk o w ie . Z v d «  

c ić  „ Is k ra "  B ę d z in

10 tysięcy Mk. nagrody
o trzy m a  te n , kto  z w ró c i do lną część p i j  
ra  a m e ry k a ń s k ie g o  ze  złotą s talow ą  
k tó re  zo s ta ło  zg u b io n e  w  u b ie g ły  w tJ  
rek  w  d rod ze  z D ą b ro w y  d o  S o s n o w e ! 
w  p o c iąg u , e w . w  c u k ie tn i W a tn z s w ir  
s k ie j ,,ls k ra "  D ą b ro w a . : i

Ws ze lk ie  ro b o ty  s lu s a rsK O -m e ch an iĄ -J  
ne w y k o n y w a  so lidn ie  i tan ie  z* 

k ła d  m e c h a n ic zn y  S ta n is ła w  K rz y w a ń *  
ski D ą b ro w a  K r ó tk a ________________ 1 1 j
C p r z e d a m  l  łó ż e c z k a  d z iec in n e  z  {d r* Ą ■ 

b in k a m i, łó ż k o  u lic a  K a lis k a  18 m . ś- 5 
S ie lc e . 1-2
C p r z e d a m  m as zy n y  do  s z y c ia -  trz y  i 
^  rep ara c ję  m aszyn  P ogoń u lic a  R a c ła ­
w ic k a  N r. 3 R o g o w icz .

Kożuszki
po 3 .3 0 0  m a re k  p o c h o d zą c e  z  d em o b i*  
lu  fran cu sk ieg o . W ia d o m o ś ć  „ ia ^ n .*

A nna Z a s a d a  z g u b iła  tym czaso v  o- , 
w ó d  osob is ty  w y d a n y  p rz e z  gnui

M o ty c z ó w .

Po trze b n e  z d o ln e  p a n n y  do  s z y c i*  
P ra c o w n ia  „ M a r ja * ’ D ę b liń s k a  l i . ' 1

1. ’

Dobre  s iano do 
gońska 65 .

s p rzed an ia . Starop
I-

Osoba m ło d a  in te lig e n tn a  z d o b re j 
dom u po szu ku je  m ie js c a  za  gospO 

d y n ię  do  sam otn eg o  m ę żc zy zn y  e w « n  
tu a ln ie  3 je d n y m  lu b  d w o jg a  d z ie ć m i r a j*  
c h ę tn ie j na w y ja z d  W ia d o m o ś ć  „ls  
S o sn o w iec .-   —— — . .... ■■ ■ ■

A  n to n ie m u  R o lk a  z a m ie s z k a łe m u  w £  
w si C h e łm ie  g m in y  Jangrot. p o *j"  

O lk u s k ie g o , s kradziono  na  stecj* Ko^ 
ty m c za s o w y  d o w ó d  osob isty, w y d a ją y l 
p rz e z  u rz ą d  g m in y  ja n g ro t  i ty rn c z a s a j 
w e  ś w ia d e c tw o  p a ń s tw o w e j pożyczk  
k ró tk o  te rm in o w e j na M k . 100, w y d a n i  
p rz e z  u rz ą d  p o czto w y  w  W o lb ro m iu .

"Posiadacz wiekszego K n p M
p rzy s tą p ić  m oże  ja k o  c zyn n y  w s tó lr  
do w łas n o śc i lu h  ty lu o  do pro<i hc 
Z a k ła d u  p rz e m y s ło w e g o  w  3o»t)tiV.. 
O fe r ty  s k ła d a ć  pod  . .D la  p n e m . ' i  .w ,  
c b “  d o  ..Is k ry "  w  S osnow cu._______ '

n o  o d s tą p ie n ia  s k le p ia ć  
W iadom ość w  k s ię -a i |  

ni K o rn fe ld a  Sosnow i a ; 
P iłs u d s k ie g o  ró g  N o w e j

1-3

W y d a w c a  ire d a k to r :  W ik to r  M o n a io rs k i. D ru k a rn ia  R . lf lo s e io rs k i —  B ę d z in .
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i„  | Ceny ogłoszeń: N a  1-ej
stronie wiersz petito­
w y . . . .  mit. 30— 
na 111 stronie rat. 25— 
na IV stron e rak. 20— 
nadesłane za wiersz  
garm ontow y mk, 50— 
D r o b r e  ogłoszenia po 
rak. 1.50 za wyra?. Naj­
m niejsze drobne ogło  
s ie n ie  mk.  15.

1

Za teronuor y druk o g ło ­
szeń redakcja me odpo  
wiada.

b
Redakcja i Administracja  

m ieszczą się pod Nś 4. 
przy ulicy S tarcsosno-  
wieckiej w S o sn o w ca .

L

Dziennik pol ityczny,  s p o łe c z n y  I l iteracki. r

A o res  dla listów i d e p e s z  
„Iskra*, Sosnow iec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 1 0 0 .
Z przesyłką pocztow ą  

rak. 125 m iesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. M ałachowskiego  
9, w Dąbrowie ul. S ie n ­
kiewicza.

d

I
W

I
HURTOWY i Dr"rftl 1A’Sfcl-

M. JAGIEŁł
u l i c a  3 Maj

W O D Y
K A R L S B A D ,  M I

Naturalna sól karlsbadn 
 krystaliczna w j

R E P R E Z E N T A C
Apteki Ed G essner *» W arszaw ie. La

Hematogen, P
Wstrzykiwania podskórne,
Wina lecznicze,
Pastylki kefirowe,

Wszystkie specyfiki krajowe i za

[I Akc. Tow. „P
podaje do wiadomości P. T. Klijent 
le na składzie w S O S N O W C U  u

TLEN. ■  ACETYLEN w BUTL

Wszelkie aparaty i przy 
do spawania i cięcia m|

W najbliższych dniach będą uruch

WARSZTATY SPAWALKO - R
Roboty wykonujemy z 3-ch miesię

Przefetawiciftlstwo i wyłącz

BIURO TECHNICZNO-HAN

Inżynierowie Babiński, 
Maleszewski i W. J

S o s n o w i e c  ul. Piłsuds

materjałów aptecznych, środków opatrun-

0  S N 0  l j

R T O W O  i

t LN
Y T I

lynie i kapsulk

kt. „M otor* W W er

ty  g a lenow e, 
am arow ane.

Specyfiki:
, n a lew k a  żelaza. 
P ip e raz in a . S irolina. 

|>py S ile-O zo n  do

1 mydła toaleto 

■ = = = =

omeczr

|tn rząd nie jest 
yinąć owocnej 

jeżeli przed 
!ronnłctw, got 
zeć, nie we; 

\ po za rząde 
współod! 

:i za ciężar r

tsze słowa |p  
ay wystosowi 
rolnictwa,

;o, trafiają w 
:łej choroby 

Jwanej przesi

-  U i

Polskie T-wo Gzerwonego Krzyża
Oddział w SO SN O W C U .

Zarząd Sosnowieckiego Oddziału niniejszem podaje 
do wiadomości, iź ROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW od­
będzie się w pierwszym terminie w d. 20 bm. w lokalu 
Zjednoczenia Narodowego w Sosnowcu ul. Piłsudzkiego 16 
o godz. 3-ej po południu

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie zarządu,
2) Wybór nowego zarządu,
3) Wnioski.
O  i l e b y  w  p ó w y i e j  p o d a n y m  t e r m i n i e  n i e  p r z y b y ł a  p r z e p i s a n a  s t a t u t e m  

j e d n a  t r z e c i a  o g ó l n e j  i l o ś c i  c z ł o n k ó w ,  r o c z n e  z e b r a n i e  z w o ła n e  w  d r u g i m  t e r ­
m i n i e  p r a w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  n a  i l o ś ć  o b e c n y c h ,  o d b ę d z i e  s i ę  t e g o l  d n i a  
w  t y m i e  l o k a l u  o  g o d z .  4  p o  p o ł u d n i u  i  ty m ż e  p o r z ą d k i e m  o b r a d .

P r z y  w e j ś c i u  n a l e ż y  l e g i t y m o w a ć  s i ę  k w i t e m  o p ła c o n e j  s k ł a d k i  c z ł o n k a  
r z e c z y w ia t e g o  z a  r o k  1920 l u b  1921.

^tworów chemicznych

iiIEŁŁOWICZ
i n a r d o w s k a  47.

RALNE.
Józefa, woda gorzka,

— nos

M agistra R. Bukowskiego.

Zamiast Tranu Jecorol - Sy 
rup. Jodowo - fosworowy.

I

=H

chronicznym.
Zarówno bowiem prawi­

ca, jak i lewica przyjęły w 
stosunku do obecnego rzą­
du m etodę obserwatora uli­
cznego, — metodę nie tyle 
zaszczytną, ile wygodną.

— „T y się męcz człowie­
ku („chłopie", jakby powie­
dział endek), a m y ci bę­
dziemy dobrotliwie rzucać 
kamyczki pod nogi i pa­
trzeć, jak  ci tam idzie i kie­
dy się potkniesz".

I suw erenna prawica, wie­
dząc, że to samo czyni le­
wica (wzruszające!), mruga 
chytrze w stronę wyborców, 
kładzie palec w twarz i z 
miną Macbiawela z Rado-

£=r
r—t*
CD

— i i ę  d o

' Y becna,
— ty!
c» zynaj-

— [), inte-
-rpdu.

- jowta- 
| ,  zna- 

_  um en- 
|h  na- 
:runku

rzą- 
“ Ldynie, 

że cele, dla których utw o­
rzono w lecie roku ubiegłe­
go rząd koalicyjny, po za 
ukończeniem wojny, dotych­
czas nie zostały osiągnięte.

Istnieje w dalszym ciągu 
niebezpieczeństwo zew nętrz­
ne i wewnętrzne. Ba! — na­
wet potęguje się ono w 
ostatnim czasie. W ycofy­
wanie więc obecnie przed­
stawicieli stronnictw z rzą­
du, poza tym , że jest um y­
waniem rąk od współodpo­
wiedzialności, że jest bły­
skotliwym i demagogicznym 
wywijaniem chorągiewką 
frazeologiczną, je st pozba­
wione ideowej podstawy, 
która była cementem, spa-

|n e ty k a “. Wycieraczki kokosowe.

jającym  rząd koalicyjny i po­
trzebą tejże koalicji.

Minął czas trwogi, minę­
ły upajające chwile w spa­
niałego zwycięstwa pod 
W arszaw ą i Wilnem, i kie­
dy przyszło do ciężkiej, co­
dziennej i szarej pracy nad 
roz — i odbudową Ojczy­
zny, — panom suwerenom 
zbrakło cierpliwości, gdyż 
rząd nie potrafił w jednym  
miesiącu zaspokoić wyma­
gań partji, wymagań tak 
różnorakich i sprzecznych, 
w gmachu przy ul. W iej­
skiej.

Cóż więc jest rzeczą wa­
żniejszą: Górny Śląsk i W il­
no, czy „principia" socja­
listyczne? Uchwalenie kon­
stytucji i reforma finansów, 
czy ambicje w kierunku 
opanowania rządu i ośmie­
szenia obecnego? Gdzie jest 
wzgląd na powagę chwili? 
Gdzie m yśl o sile O jczyz­
ny, a nie partji?

Folska, zanim będzie lu­
dową czy radykalną, klery- 
kalną czy endecką, — mu­
si być przedewszystkim  
Polską. Musi mieć wytknię­
te granice, zawarty pokój, 
zaprow adzony ład, mocne 
nogi i głowę. Później do­
piero będziemy ją urządzać 
tak, jak  większość narodu 
zechce. Trzeba jednak nie 
od dachu zaczynać budo­
wę, lecz od fundamentów. 
Panowie posłowie niech to



ceny w 2[3, gdyż zw ycięs tw o 
P o Is k : j e s t  p e w n e .

Prócz tego,  jak o znamienny  
takt, notujemv,  że ż y d z i e r m -  
grabci  do A m e r y k i ,  którzy 
p rz ed  kilku dniami  jeszcze  o- 
g r o m m e  biadaii na opieszałość 
w ład z w za ła twianiu  fo rma ln o ­
ści,' dzisiaj ,  pomimo p o s i ad a ­
nia przez  wielu  „szy fiearty'*, 
d o b ro w o ln ie  opóźnia ją wyjazd,  
cze^e  p ow odem  ma być za- 
w a t c e  poko ju  z R os ją  t o cze ­
kiwanie  rezul ta tu  g łosow an ia  
na Ś lą sku .

P r o j e k t  u s t a w y  w y ­
b o r c z e j  d o  r a d  m i e j ­
s k i c h .  w in i s te r ju m  sp ra w  
w e w n ę t r zn y c h  złoZyło już  pfo- 
j ek t  u s t aw y w p rz edmiocie  wy- 
bot  ów do r ad  miejskich w R z e ­
czypospol i tej .

P ro jek t  opiera  się na pięcio- 
p r z y m i o t n i k o w y m  C z y n n y m  pr a­
wie wy borczym i g łos owan iu  
l istami.

C zynne  p r a w o  w y b o rc ze  ma 
p rz v s łu g iw a ć  wszys tk im o b y ­
w a te lom  polskim,  k tórzy ukoń­
czy! 21 rok życia,  o ile w d a ­
nej gminie zamieszkal i  są od 
rokti. W y b o r y  za rz ądza ją  w o ­
jew odo w ie .  K a den cj a  rad  miej ­
skich t rw a 4 lata. W  sstłari 
rad  mieislt ich wchodzi  ód 12 
do 75 cz łonków,  zależnie od 
ilości mieszkańców danej  gm i ­
ny. W y ją t k o w o  jednatc w W a r^  
sza w ie  rada  miejska  ma się 
sk ł ad ać  ze 120 radnych ,  a we 
Lw ow ie ,  Krakow ie ,  Poznan iu  i 
Lodz i  ze 100 radnych.

Ś w i ę t a  w  b i u r a c h  Ma­
g i s t r a t  tu. S o s n o w ca  p o w i a d a ­
mia, źe z p o w odu  nadcho dzą­
cych świąt  b iura mag  s t r a t a  
b ę a ą  n ieczynne od piątku,  
godz.  12 ej w po łudn ie  aż do 
poniedzia łku  włącznie.

P a s e k  n a  m l e k o .  W ł a ś ­
cicielka obory  na St.  S o s n o w ­
cu pani Zakow a po inios ła cenę 
mleka z 40 na 45 mk. za kwar t ę .

C e n y  l e t n i e .  W  jed nym  
ze  sk lepów  sosnowieckich  wi ­
dzie l i śmy w ty g o d n iu  u b i e g ­
łym pruuelk! dam sk ie  z ceną  
1400 rok., ob* cnie cene  p o d ­
nies iono do 2500 rok. M ozeby  
p a n  właściciel  r o n g a z y D U  prze­
s ta ł  przerabiać  ceuy,  gdyż  i 
tak t ego  ś w ń s t w a  nikt  nie 
kupi  w obec podnoszenia  się 
kursu  marki  polskiej .

R a d a  m. B ę d z in a  a  G 
Ś l ą s k .  Na w to r k o w y m  po- 
s ieuzea iu  rady miejskie j  zo 
s tała  p o iu s zo n a  s p r a w a  G ó r ­
nego  Ś lą ska  w formie zarzutu 
do prezydjuro ,  Ze w czasie c a ­
łeg o  posiedzen ia  nie w s p o m ­
niano  aDi s łow a o tair ctooio- 
sły m zdarzeniu

P rzew odn iczący  p. G. Wein- 
z ieber  p o d o b n o  za k o m u n i ­
kował ,  źe jeszcze zby t  wcze-

chcę,  aby roz łączono rocie z 
m ym  dzieckiem !

— Księże p r o b o s z c z u j  — 
wołała ,  w yc iąga jąc  ku oierou 
r ę ce  sku te  łańcuchami  — pizez

♦ l i tość,  przez  mi łosierdzie. . .  
w s t a w  się za mną ,  proszę! 
P o w ied z  im, że to o k r u c i e ń ­
s tw o ,  że nie mdżna matki  r o z ­
dzie lać  z jej dzieckiem.. .

— B ądź po s łuszną p r a w u  
m o ja  córko  — odrzekł  ks iądz

. L ao g ie r  — l nie obawia]  się o 
nie. Nie pójdzie ono do przy­
tułku,  me! Ja je z a t r zy m am  u 
siebie.  S p o k o j r ą  będz iesz  w i e ­
dząc,  Ze dziecko tu ood ż y ­
cz l iwą zos ta j e  opieka,  A jeżel i,  
j ak  maro nadzie ję,  zdołasz  d o ­
w ieść  swej  n iewinność ' ,  w r ó ­
cisz i odb ie rzesz  j e  s tąd  sama.  
Gdyby zaś przeciwnie  się s ta­
ło* g d y b y ś  n iezdo ławszy  roz­
p rosz yć  c iemności  o t a c z a j ą ­
cych zbrodnię  w Alfortvii le,  
zosta ła osądzoną ,  p rzys  ęgarn, 
iż meopu az czę  tw o je g o  chłop -  
czyny.

Pani  D a r i e r  zbl iżyła s ;ę.
—  Nie drżyj  i nie płacz n ie­

szczęsna — rzekła', biorąc rękę  
J o a n n y  —  dziecko twe m a tkę  
zna jdz  e we  mnie. P rz ys ięgam ,  
że pr zy jm ę go za m o jeg o  s y ­
na! Ja  także  miałam ch łop cz y­
c ę  w jego wieku.  B ó g  mi go 
zabr-ił .  Z d a w a ć  rai się będzie,  
źe tam ten  pow rócony ra  mi zo­
stał.

śm'e na o m aw ian ie  tej s p ra w y ,  
gdyż u r z ę d o w y c h  danych j e ­
szcze niema.

C zyżby  w Będzinie jeszcze 
k a rm io n o  się nadzie ją,  że p le­
biscyt  inaczej wy padnie?  

G mina ż y d o w s k a .  W
dniu 21 b. ra. o g o d z . '7  wie­
czorem w sy n ag o d z e  będziń­
skiej  ur ząd zo no  u ro czy s te  n a ­
b ożeńs tw o  z racj i  ućbwalen ia  
konstytucj i  oraz wy niku p le­
biscytu na G ó r n y m  Slasku.  
O b e C n y  na n abożeńs tw ie  pbs. 
dr. W e in z i eh e r  wygłos i ł  d ługą  
p rz e m o w ę  o znaczeniu  k o n s ty ­
tucji i ró w n o u p r aw n ien iu  
wszystkich obywate li ,  z a m ie ­
szk ały ch  na ziemiach R z e c z y ­
pospol i te j ,  bez różnicy n a r o ­
dow ości  i wyznania.  Mówca 
zaznaczył ,  że nastąpi  n i eb a ­
wem porozum ie nie  co do 
w spółżyc ia  z narodem p o l ­
skim i sk a s o w a n ie  ogran iczeń 
d l a 1 żydów,  wskazując '  ‘n i  fakt, 
że każdy bez w y ją tk u  o b y w a ­
tel P a ń s t w a  Polskiego może,  
w myśl  konstytucj i ,  zos tać  
p re zy d en tem  Rzeczypospol i te j  
Polsfeij Dr .  Weinzieher  w spom ­
niał  również  o’ zw ycięs tw ie  
p leb iscy towy m i znaczeniu  
G ó r n e g o  Ś lą sk a  ( S ’aropolski )  
dla p a ń s t w k '  i o d o b robycie
iald na
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o d r h o d ź  odemme!
A żeby  go uspokoić ,  p an i '  

D a r i e r  wzię ła  go na  ręce.
— Nie płacz dziec ino — m ó ­

wiła — m am a  musi od jechać ,  
lecz D'e za d ługo powróci .

— Powróci . . .  ca  pewno?
—  Na pewno.
—  A  kiedy po wróci?
— Niedługo,  T y m c z a s e m  u 

nas  tu pozostaniesz .
—  Z  pac ią  i ks iędzem? — 

rzekł  Juraś.
—  T a k ,  z nami  obojg iem.
— T o  dobrze ,  zos tanę z w a ­

mi, jeśli  mam a wróci  nie d łu ­
go.

J o a n n a  łkała.
— Och! —  weźc e go p a ń ­

s two,  przyjmijcie! — wołała z 
rozpoczą .  — Kochajc ie go! 
Mówc e mu częs to  o jego mat ­
ce n ieszczęśl iwej .  Drogie u k o ­
chane dziecię,  zo s tań  z tą der 
brą  panią  i ks i ędzem  p r o b o s z ­
czem. Z os tań ,  zos tań  z n m 1 
O a i  ci powiedzą ,  że twoja  
m a tka  n iewinnie  o s k a r żo n ą  z o ­
stała.  Że  kochała  cię nad ży ­
cie, s łyszysz,  że fcię uw ielb ia­
ła! Nie za pom ina j  nigdy!

Napad. O a e g d a j  o godz.  
10 wiedz, na  p o w ra ca j ą ceg o  z 
Będzina  S zt o rcba jna ,  syna 
h u r t ow nika  t abacznego ,  n a p a ­
dło ob o k  kcp.  „ P a r y 2 “ t rzech 
ban d y tó w  u z b r o jo n y c h  w r e ­
wolwery,  dwóch u b ra n y ch  po 
cyw ilnemu,  jeden wojsko wy.

Po z rew id o w an iu  na p a d n ię ­
tego  1 sios try,  z k tó rą  szedł  
w tow arzys tw ie ,  bandyci zr a­
bowali  mu ty lco  n ies ioną  ga-  
lanter ję ,  wa r tości  k ilku tys ięcy 
marek,  poczerń zbiegli.

Z aw ia d o m io n a  pol ic ja ro z ­
poczęła  pos zuk iw ania ,  k tó re  
dotychczas  nie dały  p o z y t y w ­
nego  rezul tatu .

K o m u n ik a cja  W a r s z a -  
w a> B ai*an ow icze , P o c z y ­
nając od dnia 21 marca  od W a r ­
sza w y ,  23 m arca  od B erano -  
wicz u s ta l a  się codziennie  k u r ­
sowanie  j e d n e g o  wagor .u  s y ­
pialnego.  O  po wyższym k o m u ­
n iku je  się do wiadomości  i 
przyjęcia  pod  u w a g ę  jSrzy 
sp rz edaż y bi letów pasażerom*!

M iljon ow y  z a p is .  Z m a r ­
ły jh*zćd paru  dniami  we L w o ­
wie ś. p. A lb in  Rayski,  pre zes  
r ady nadz.  T o w a rz .  kredyt! 
ź ietńskiegb i b. pose ł  na sejib 
ga l icyj sk i  zapisał  cały swój  
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, o k ry w a ją c !________
całunkami  — och! jeszcze. . .  
jeszcze! W e ź  go pani,  weź — 
rzekła po chwili ,  zw raca jąc  się 
do s ios t ry  proboszcz* — mech  
go nie widzę  już  w i ę c e j ! J e ­
s tem gotową ,  p ro w a dźc ie  mdlę
— ząwołała ,  zw raca jąc  się do 
żandarm ów  i sk ie ro w ała  się 
ku fur tce  ogrodu.

Juraś  Diesiony do d o m u  
przez  panią  D ar i er  i Brygidę,  
w y d a w a ł  krzyk rozpaczl iwy.  
Ksiądz  Lańgier  t o w ar zv s zy ł  do 
drzwi  w yc hod zącym .  W  chwili ,  
gdy J o a n n a  musia ła  p rzes t ą­
pić p ró g  furtki ,  zwróci ła  się 
ku niemu.

— P o b ło gos ław  mnie  ojcze!
—  w y rzek ła  klękając.

P roboszcz  roz rz ew niony  do 
łez, wzniós ł  o b e  r ęce  nad 
g ło w ę  korne j  męczennicy.

— W  imię Boga  pe łneg o  
miłos ierdzia  — mówił  p r z e r y ­
wanym i s ło w y  — dziecię,  ja 
tobie  błogosławię* O b y  s p r a ­
wied l iwo ść  luuzka nie b ‘ ła z a ­
ś lepioną.  P ozory  ś adczą 
przeciw t e b  e, lecz ja, ja wie­
rzę  w twoją  n iewinność!

D yre kc j i  nie sp o tyka  żaden 
zarzut ,  w y p a d e k  zda rzył  się 
na s am y m  pocz ąt ku prze rw y ,  
a scena rozegra ła  się tak  s z y b ­
ko,  że n ik t  z obecnych in te r ­
w e n io w ać  nie mógł.  Drut ,  k t ó ­
ry m  z b r o d n ia rk a  w y m ie rz y ł a  
cios śmier te lny,  mus ia ł  być  od 
d aw na  p rzygo to w any .

Jaskul sk i  był zdo lnym i o- 
b iecujący m uczniem, łubianym 
przez  k o legów  i nauczycieli .  
B ied ne polskie  dziecko padło  
ofiarą wściekłości  n iemieckiej .

Pol ic ja  a re sz tow a ła  m o r d e r ­
czynię,  j a k  rów nież  jej syna,  
k tóry  po akcie  zabójs tWa miał 
Się wyrazić :  „ T y m  lepiej  b ę ­
dzie o j ed n eg o  po laka  mniej*'.

S lu b  p r z e z  okno. Ża r -
go n ó w k a  lubel ska  opow iada  
nas tępu jącą  historję:  Przy ul. 
Kowalskie j  5 w Lublinie,  szewc 
żydow ski  roz wiódł  się ze sz łe ­
go ty g o d n ia  z żoną,  k tórej  z a ­
płacił  za rozw ód  29.000 i oddał  
j e j  rńieszkanie z ca łk ow itym  
urząd ze n ie m ,  zamierzał  b o ­
wiem ożenić  się z panną ,  k t ó ­
ra  o t r zy m a ła  200 do la ró w  i 
wyjechać  z nią do A m eryk i .  
P ańna j ed n ak  ' rozmyśli ła się i 
nie chciała wyjść  za niego.

W o b e c  t ego  szewc  nazajut rz  
po rozwodzie  udał  się do roz- 
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W t o r e k ,  trzeci dz ień świą* 
ty lko wieczo rem „ H r ab ia  Lu-  
r * m b u r g “.

Środa  „P ięk n a  R i se t t a “ .
C zw a rt ek  „ P r o k u r a t o r  Hal-  

l e r s“ .
Na p o w y ższy  r e p e r t u a r  sp rz e­

daż  b iletów rozpoczęta .
T e a tr  p o p u la rn y , tani, 

p rz y  ul. Kościelnej.  Ntedziela,  
p ieńwszy dzień świąt ,  po  pot.  
„Z a ż a r ty  auto raob i l i s t a '1; wiecz. 
„O g n ie m  i miecz em 1'.

Poniedzia łek ,  drug i  dzień 
świąt :  po  poł. „Sprzedana**;
wiecz.  „Sędziowie** — „Pan  
Benet“ .

Na powy ższe  p rz eds taw ien ia  
sp rz edaż  bi letów rozpoczęta .

R e p e r tu a r  na  B ę d z in
zapowiada w n ad c hodzący  
w to re k  „T a jem n ic z eg o  Dżem- 
sa“ .

Na czw ar tek  dnia 31 b. m. 
„C za r  walca'*.

S p rz e d aż  bi letów w c u k i e r ­
ni W - g o  Cze rw ińsk ie go  r o z ­
poczęta.

T e a tr  na  N ie m c a c h .  W
nadcho dząc ą  ś ro dę dn 30 bm. 
kornedja  t ea t ru  H.  C za r n ec ­
kiego w ys t aw ia  w mie jscowej  
sali tea tra lnej  g ospody  „ L e k ­
ko m y ś ln ą  s ios trę".

Ofiary.
Na plebiscyt  złożyli  w K o ­

mitecie p leb i scy tow ym  w D ą ­
browie  Górniczej :  Katol icki ty­
tu łem 10 proc.  od o b ro tu  w 

. c iągu  2 tyg. ink. 1874 50 oraz 
pal to dla górnoś lązaka,  Kar- 
pens te in  tyt. 10 proc.  od o b r o ­
tu w c iągu 1 tyg.  mk. 775, 
Uczniowie  dwukl .  szkoły we 
W ło d o w ica ch  rok. 1015, Far ja- 
szewsk i  mk.  600, G r z m o t  rak. 
300, W ie c z o r o w y  K u rs  Nau­
ko w y  dla doros łych mk.  3756, 
Dzieci szkoły  i n. A. Mickie- 
w ^ z a  mk YOw, | C z ł o n k o w i e  
Pol.  Zw.  Zaw .  P. K. rok 1691, 
S t r że sz ew sk i  rak 300, Koło  
Młodzieży w D ą b r o w i e  rak. 
8366.50, Dzieci szkoły  kop.  
„F lo ra"  n k 5303.50, Koło P o ­
lek w G dODOgu rak 2450, P ł a ­
czek Fran .  mir 200, Dr. P i w o ­
w ar  mk 150, St .  Kołodzie j  mk. 
100, J. W r o ń s k i  mk 250, Szko-  
ł r  Ńr. I szy klasa V  rak. 260, 
Szkoła  Nr.  j-szy klasa  II B mk. 
85, Szkół* Nr. I szy k lasa  III 
m k  364, Uczniowie  i uczenice 
p i e p a r a n d y  nauczycielskiej  w 
D ą b ro w ie  rak 156, G ąs io row sk i  
mk 1000, 7-mio oddzia ł  szko ła  
p. Kocota  mk 2537, Banasik  
rak 10, Szkoła p o w sze chna  w 
O.zradzionowie  mk 500, R o b o -  
tnicv kop. „Stanis ław" mk. 
10,940, Młodzież  szkoloa z D ę ­
bn ików  rak 401, Ste fań  Gu-  
t raański  rok 100, G ier sz  S t e ­
fan mk 100, Otock i  mk. 50, 
Morgu lec  mk 50, Urzędn icy

—  Ach! O a  mi też ty lko po-  
żoslaje! —  j^kD^ła ńfeśzczęśna 
wychodząc .  " "

W  kilka chwil  później  w ie ­
z iono j ą  w powozie ,  (dzięki  
ws taw ien iu  się w  tei  mierze  
k s 'e d za  Lang ie r j  do Br i e-Com- 
tĆ-Rofiertj s£ąd  'z a t e l eg ra fo w a­
no do Melun o jej przyaresz -  
towaniu .  Nazajut rz  jechała 
d r o g ą  że lazną z dw om a ż a n ­
darmami do Paryża ,  Jgdzie ją 
um ieszczono  w p ; efekturze 
policji.

— Znal azł em  t e m a t  do o b r a ­
zu — p ow ta rza ł  E d m u n d  Ca- 
stel  — na przyszłe j  wys tawie  
mówić  o ranie będą!

X X X

J a k ó b  G arau d  pod naz wi ­
skiem Pawła  H a im a n t ,  za ją ł  
m'ft jsce na okręc ie  p łynącym  
z H * w i u  do S ou tham pton;  skąd 
uda ł  się do L o n d y n u ,  by znów 
p i e rw s zy m  s tatk iem po p ły n ąć  
s t am tąd  do Ameryki .  O g ł o ­
szenie zamieszczone w dz ien n i ­
kach,  o podpaleniu  fabryki  w

Alfor tvi ile i jego boh ater sk ie j  
śmierci ,  wpad ło  mń w ręce.  
Ucieszył  się nad wyraz  t ak im  
o b r o t e m  tej s p ra w y ,  wszys tko  
szło bowiem  w ed łu g  j e g o  ż y ­
czenia,  p o t r z e b a  mu było  p rz y ­
być j ed y n ie  do kraju,  w k tó ­
rym,  dzięki p ien iądz om  1 u k r a ­
dzio nym  plahoro,  m ó g ł s z j t b k o  
z e b rać  wielki  maiątók.

B ędz  ierńy '  mu ifbwarzyszyli  
na pokładzie  „Lord Majora",  
ok rę tu  p i e rw szo rzę d n e g o ,  iakl 
go  ponieść  miał  doi New-Yór -  
ku. N a teraz  powióćmy' '  do 
Jo a n n y  Fort ier .

Skoro  pan  Delaunay  sędzia  
śledczy dowiedz ia ł  się o przy-  
ares z tow a n iu  w d o w y  F o r t i e r  i 
jej  p rz ybyc iu  do o r r f e a tu r y ,  
w y d a ł  ro źkaz  p rz y p ro w a d z en ia  
jej do s iebie na prz -s łuchan ie .

Nieszczęś l iwa była na wszy st -  
ko pt zygo towaną.  O waga,  p o ­
s tano wierne, e n e rg ;a  za s tąp  ł s  
u Diej t rw o g ę  i’ bojaźUwość' .  
Ze  s p o k o je m  i zadziwiająco 
z im ną  k rw ią  s tanęła  p rż ed  
urzędn ik iem ,  od k tó reg o  jej  
los za leżab

Nie t racąc  chwili ,  dan D e ­
launay,  u p e w n iw sz y  się, źe 
j eg o  Sr kre ta-  gotoWyru jest  
d o  s p i syw an ia  p to t o h u łu ,  roz­
począł  badanie.

(c, d.  o. )


